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REDAKCJA. |
KSIĘGI ADRESOWEJ m. WILNA |
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f  (Wileńskiego Kalendarza I formacyjnego).
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Nowe drogi wodne ta um^dzyna- 
rodowiona rzeka Niemen.

^ZeppeLn' w Ameryce. 1 Dzień polityczny.
’ 15 b. m. w godzlna-h południowych

Jak się odbywało lądowanie —Tłum y ciekawych.—Wrażenia z lotu.— ; p. Prezydent Rzeczypospolitej odwiecził

dorzecze Niemna 
112,137 kim. kw , z

Najmuje przesfizeń 
czego 2/s należą do 

Pcfctef. Dorzecze to łączy się z jednej stro
ny z dorzeczem Dniepru przez kanał Ogiń
skiego i Muchawiecki, — z drugiej — z 
dorztczem Wisły przez kanał Augustowski. 
Wilno jest odcięte podwójnie od wymie
nionej sieci dróg wodnych. Botriem nłe- 

dobie o-1 tylko wylot morski Niemna jest herme
tycznie zamknięty, lecz i Wilja wpada do 
Niemna na tfrytorjam  litrwskiem, Niem
nem 1 dopływemi spławiano do Kłajpedy 
w r. 1912 tym około 1.100.000 f. mt. drze 
wa, z czego 9/io szło z terenów dzisiejszej 
Rzeczypospolitej. Prócz tego szły Niem
nem także inne towary masowe, jak na- 
przykład: len, zboże, materjały bsdowlane.

W dobie obecnej, gdy ilość transpor
tów na naszych ziemiach wzrasta, tern sil
niej daje się odczuwać odcięcie Wilni i 
całej połfci kraju o J  naturalnej drogi wed- 
nej. Droga ta zapewnia bowiem transport 
n ietylto  towarów wyżej wspomnianych, a 
należących do grupy eksportow ej,' lecz ta
k ie szeregu importowych masowych Iowa' 
rów (węgiel kamienny, nafta i inne pro
dukty górnicze, nawozy sztuczne). W chwi
li, gdy wraz z rozwojem gospodarczym 
kraju brak komunikacji daje się odczuwać 
coraz silniej, społeczeństwo nasze musi 
przypomnieć, że ma prawo do korzystania 
z arterji komunikacyjnej, którą drogą po
stanowienia międzynarodowego uzn no za 
wolną dla żeglugi wszelkich bander han
dlowych.

Wilno stolica ziem byłego Wielkiego 
Księstwa Litewskiego — ma obowiązek 
przypomnienia Polsce i całemu światu, że 
z prawa tego nie zrezygnowało i że pro-

Kwestja polskich dróg wodnych wogóle, 
zaś Kwestia dróg wodnych na ziemiach 
Północno - Wschodnich w szczególności, 
dość rzadko wyłania się dzisiaj z głębin 
obojętności na powierenię zainteresowania 
putlicznfgo. Powodem tego jest w najwięk
szej mierze kontynentalny światopogląd 
naszego społeczeństwa, które w ciągu wie- 
;6 * minionych nie znało, zaś w 
becoej niedocenia — znaczenia k^muni- 
kacyj wonnych. Społeczeństwu nssztm u 
obce jest morze, i wszystko, co tege m o
rza dotyczy. A właśnie do morza wpadaią 
rzeki i rzeczki, które w takiej ilości prze
cinają nasz oozcawiony połączeń kom uni
kacyjnych kraj, i które w wypadku Ich wy
korzystania, stanowiłyby całą sieć najtań
szych połączeń komunikacyjnych.

Czasami, bardzo rzadko, należy to 
zastrzec, zdarza stę, że r  okazji założenia  
(podkreślamy, że tylko założenia) jakiejś 
instytucji, wywiąże się dyskusja, która wy
każą że są jednak i u nas, w tern arcy — 
kontynentainem Wilnie, — ludzie któ
rzy mogliby fachowo i pożytecznie zabie
rać głos w snrawach komunikacyj wodnych.
Ludzie ci jednak milczą. Mają oni zapew
ne te lub inne do tem u powody. N e zmie
ni jeduak to  istoty faktu. Faktem, a raczej 
brakiem faktów iest owe milczenie.

Drogi wodn* ziem północno-wschod
nich należą do dorzecza rzek Niemna i 
częściowo Dzwmy. Do tej ostatniej ciąży 
stosunkowo nieznaczna część tcrytorjów 
naszych województw. Najznaczniejsza część 
terenów byłego Wielkiego Księstwa Litew
skiego — ciąży do Niemna i jego dopły
wów.

Jak wiadomo dalszy bieg Niemna jest 
dla nnis zamknięty. W czasie właściwym testuje przeciwko bezprawiu, usiłującemu

Pruski minister oburza się na amefykańską policję.
LAKEHURST, 16 X (F ai). W czo/aj i r  chwili w y lą Jo m n la  „Z eppelina" tłum y 

zniecierpliw ione długiem  oczekiw aniem  p rzerw ały  kordon poi cyjny p rzeszkadzając 
w akcji, zm ierzającej ho u w orow i nia Kierowca do m asztów. Policja m usiała  lulka 
k ro tn ie  atakow ać tłum , zanim  przyw rócono porząaek .

Jedna  z pasażerek  'Z eppelina*  Lady D rum ond ośw iadczyła, £e podróż była 
niezw ykle ciekawa 1 przyjem na. Lady D rum m ond cierpiała nieznacznie ty lko na 
churobę pow ietrzną. L,.dy D rum m ond zaznaczyła , że  za łoga  sterów ce odczuwała 
ty lko s łab e  w strząśnicnia wówczas, gdy ster ponow nie był uszkodzony.

BERLiN, lc .X  (Pat) Dzisiejszy ,Vorw&:ts“ przynosi obszerny wywiad z pruskim 
ministrem Grzusińskim, który brał ud dał w locie „hr. Zeppelina", jako przedsiawlcie1 
Redy naństwa Rzeszy.

Minister nazwał w tym wywiadzie bez obsłonek zachowanie się policji amerykań
skiej w stosunku do Dssazerów „Zeppelina" jako niesłychane. Pasażerowie sterowcu 
byli potraktowani w ten sposób, jak gdyby byli podejrzani o zamiar szmnglowanla.

Policja umeiykańskr miała otoczyć pasażerów kordonem natychmiast po wyjściu 
ich z kabin 1 naprowadzić ich do urzędu celnego, gdzie rewizja paszportów i bagażów 
trwała 4 godziny.

W czasie konwojowania l i  licu pasażerów m iało być maltretowanych. M. in. gene
ralny konsul niemiecki w Nnwym-Yorku miał być potraktowany niezwykle brutalnie. 
Minister Grzeslński oświadczył w tern wynurzeniu, ze gdyby policjanci pruscy zacho
wali się podobnie jak policjanci amerykańscy na tomisku w Lakenhurst, to zostaliby 
tego samego dnia wydaleni ze służby.

Minister Gizesihskf oświadczył że tylko ze względu na nieoficjalny chrrakter tej 
podróży nie będzie tym razem składał jakiegoś zażalenia.

„Vossische Zeitung” donosi, ża największe trudności powoduje kwestja filmu na
świetlonego w czasii podróży sterow ej przeć znajdującego się na pokładzie operatora 
Uły. Pomimo niesłychanej uprzejmości juką po brutalnem zachowaniu się policji oka
zał podróżnym komenaant kom ory celnej, oświadczył jednakże, że nie m. le  się zgo
dzić pod żadnym warunkiem na wysłanie tego filmu z powrotem do Niemiec bez 
uprzedniego wyświetleniu i skontrolowania go. 1

Prawa amerykańskie nie pozwalają na to, ponieważ sterowicc przelatywał ponad 
punktami pos.adającemi znaczenie wojskowe.

Prasa francuska o przelocie „Zeppelina”.
PARYŻ, 16.X (Pat). Prasa komentuje obszernie przelot Serowca ,br. Zeppelin" 

zaznaczając, ii  cztery lata temu sterowiec .L os Aogelos" przebył tę drogę o 30 go-

i czin prędzej.
Pomimo to pizelo* ostatni stanowi zdaniem prasy paryskinj olbrzymią refckmę 

. dia pizeirysłu niemieckiego i dowodzi, że Niemcy po prregrenej wojnie pracują w dnl- 
1 s iy ir  ciągu z wytrwerością i energią.

nie potrtfsono w Poisce wywalczyć nuszym 
ziemiom .m iejsca na słońcu" w Kłajpe
dzie. Czyta wina leży w tem, bezprzedmio
towo byłaby rczsfzygsć w świetle 
zagadnień chw.li obacnej i w perspektywie 
przyszłości. Jest faktem, ie  Wilno i cała 
połać kraju, przecięta prziz Niemen, lub 
jego dopływy, jest po.baw iona wyjścia ku 
morzu, dzięki barjerze, uczynionej przez 
ztą wolę sąsiedzką.

Jest naturalnem, że winno nas za
przątać zagadnienie, w jaki s uosób należa
łoby ową barjerę usunąć. W tej bowiem 
płaszczyźnie postawilibyśmy sprawę kom u
nikacyj wodnych ziem północno - wschod
nich, nie zapoznając skądinąd potrzeby I 
ważności połączeń wodnych z innen i p - 
ładam i Rzeczypospolitej.

J sk wiadomo, rzeka Niemen została 
uznana za rzekę o znaczeniu mięazynaro- 
dowem i umiędzynarodowiona odnośatm  
postanowieniem Traktatu Wersalskiego (art. 
331, 342, 343, 345 Tn:kta‘u). Litwa, kióra 
z reguły wykonywuje tylko te z pośród 
swych międzynarodowych zobowiązań, któ
re idą pc linii jej interesów, do powyż
szych postanowień się nie zastosowała. Ca
lem nadania pozorów legalności czynione
mu bezprawiu, rząd litewsxl wydał we- 
wnętizno-krajowe przepisy o spławie drze
wa Niemnem, mające uniemożliwić tranzyt 
polskiego drzewa do Kłajpedy.

Wobec braku jakichkolwiek bądź 
gwarancyj dla interesów poiskiego ekspor
tera (.rzewnego spław Niemnem nie mógł 
się zLCząć i Kwestja ta pozostaje w dal
szym ciągu otwartą.

Kwestja ta  w inna znaleść swe ro z 
strzygnięcie i w tej spraw ie w równej mie
rze ma do powiedzenia rząd Polski i spo
łeczeństwo Wil?ńszczyzny.

To ostatnie winno przypomnieć, źe

zdławić je gospodaiczo. Istnieją instytucje, 
które są kom petentne do zabrania głosu. 
Niechże przemówią. Że głosy tego rodza
ju nie zawsze są głosami wołających na 
puszczy, świadczy m emorjał kupców lipaw- 
sklch w sprawie kolei Romny - Wilno - 
Llpawa. T Nagurski.

K o n n i a  w ipiawie pnedsieliloistw p iń - 
i t m w p .

Dn 16 bm. odbyła się w sali recep
cyjnej M-stwa Przemysłu i Handlu pierwsza 
konferencja zwołana nrzez p. ministra Prze
mysłu i Handlu. Inż. Eugeniusza Kwiatkow
skiego w sprawie przedsiębiorstw państwo
wych, w której wzięl’ uJział przedstawiciele 
M-stwa Przem. i H aidlu, A/i-stwa Skarbu 
i M stwa Spraw Wojskow.

P. min. Przem. i H andlu wyjaśnił na 
wstępie powody, jakie skłoniły M stwo dc 
zwołania powyższej konferencji, mającej 
na celu ugruntowanie przedsiębiorstw pań
stwowych jako instrumentu gospodarczego 
na nowych podstawach nstawy o komer
cjalizacji w imię ujednostajnienia zagadnie
nia polityki gospodarczej, oraz w celu rzu
cenia znowu śwfttła na obecny stan rze
czy, wymagający odpowiednich zmian 1 po
sunięć z punktu widzenia racjonalizacji 
przedsiębiorstw i przystosowania ich do 
potrzeb gospodarczych państwa.

Przedmiotem obrad były: I)  kwestje, 
dotyczące kapitałów obrotowych przedsię
biorstw państwowych, 2) sprawa wpływu 
komercjalizacji względnie metod usam o
dzielnienia przedsiębiorstw państwowych 
na ich pracę.

Sprawa Horana.
FARYŻ 16.X (Pat). Prasa oczekuje z wielkiem zainteresowaniem dzisiejsz;go po

siedzenia Rady Ministrów, n& którem  poruszona będzie s p ra ra  dziennikarza Horana 
■craz kwestia włączeni, do usti w finansowych artykułów, dotyczących kongregacji mi

sjonarzy. »
Naogół przewidują, że artykuły te bedą wyłączone z ustawy finansowej i stwo

rzona z nich bedzie specjalna ustawa, * albo też zostaną odesłane do kom petentnej ko
misji.

P a RYŻ lo  X. Pat. Na aziesiejszem posiem-eniu rac , ministrów Briand oświadczył, że śle
dztwo w t^ r .A ie  Horana zoistało jur sakoflezone i wszystkie aata, dotyczące te) sprawy, przekazane 
zostały ministerstwu sprawiedliwości.

Budżet wojenny Francji.
PARYŻ, 16. X, Pat, Smiże* wojenny na rok 1929 wyraża się cyfrą 7680 mtljOnów fraukOw, 

wykazuje więc w zrost o 849 miljonów w stosunku do roku 1928.

Olbrzymia defraudacja.
ST. LOUIS. 16 X. (Pat). Roy Toom bs, były prezydent International Life Insurance i doradca 

j s j o  dr. M orgenstern pochodzenia ro iy jskiego oskarżeni zostali o zdefraudowanie 3 miljonów do!a- 
i ó w  z  funduszów towarzystwa. Według tekstu oskarżenia mieli oni m. in .  wystawiać bezprawnie 
obligacje towa-zystwa, które następnie zastawiali w bankach.

Herbette u Litwinowa.
MOSKWA 16.X (Pat). Ambasador francLskl Heibettó odwiedził 15 b.m . Litwino

wa, któremu złożył dwa egzemplarze paktu KeMoga w jeżyku angielskim i francuskim 
z własnoręcznymi podpisami Kellog

Herbette oświndczył przy tej sposobuości, że złożenie tych odpisów paktu jest 
iiOtyfikacją aktu przystąpienii Sowietów do paktu i wypełnieniem zobowiązania Sta
nów Zjednoczonych przewidzianego w § 3 paktu.

Wznowił nrzyjęcia. Akuszerjs, choroby 
kobiece. Sw. Michała 2-16. 3384-3

Ile Litwa ma zapłacić za Kłajpedę.
Rachunek komisji reparacyjnej.

BERLIN, 15-X. (Pat). Biuro Wolffa komunikuje z Kowna, że sekcja finansowi, 
komisji reparacyjnej w Paryżu, która od kilku lat prowadziła rokowania z Litwą 
z powodu przejęcia przjz nią majątku państwowego Niemiec w Kłajpedzie, przedłożyłr 
w lutym r. b. rządowi kowieńskiemu memorjał, ustalający wysokość tej sumy, j-.ką 
Litwa powinna l tytułu objęcia Kłaipedy zapłacić, na 60 miljonów marek złotych, czy
li 144 miljony Jitów.

Rrąd litewski n,a na to  odpowiedzieć w najbliższych dniach memorjaiem, który mu 
określać wartość państwowego majątku-niemieckiego, przyjętego przez Litwę, na aumę 
30 miljonów m sn k  złotych Ponadto ma przedłożyć o b sz fn e  zestawienie strat, ponie
sionych prztz Litwę w czasie wojny i dołączyć do tego zobrazowanie zdolności finan
sowej i płatniczej Litwy Kowieńskiej.

Pogłoski o zmianie ustroju państwowego
EstonjL

RYGA, 16.X (Pat). 7  Tallina donoszą o krążących tam pogłoskach, jakoby stery 
rządowe nosiły się z zam.Trem zmiany ustroju państwowego.

Zmiany meją dotycn/ć głównie ustalenie charakteru urzędowego naczelnikr pań
stwa, który jest obecnie jednocześnie i pncmjerem. Chodzi c  rozdzielenie tych funkcyj, 
dotychczasowy bowiem stan rzeczy wywołuje wieie niedogodności

Jednocześnie ma być też przeprowadzone redukcja ilości ministerstw do siedmiu.

Rozboje na kolejach sowieckich.
RYGA 16 X (Pat). Z Moskwy donoszą, że w tygoamu ubiegłym w drodze pomię

dzy Leningradem a Moskwą zostało  ograbionych w pocięgu kilku pasażerów . -
M in okradziony został także fińsbi p o se ł w  M oskwie Ąrti, k tórem u zab rano  

16 tystęcy m arek  fińskich, a  taltże, w edług krążących pogłosek  w ażne dc&umenty 
polityczne.

niedysponowanego p. Bartla w prywstr.ych
cpartaieeotach Rudy Ministrów.*

D. 15 b. m. w godzinach porannych 
Prezydent Rzeczypospolitej p. pref. Mości
cki przyjął hr Tyszkiewicza, następnie 
konferował z inż. Polakiem w sprawsch 
lotnictwa cywilnegc.

O g. 11 m. 45 zraoa Prezydent przy
jął posła polssiego w Berlinie min. Ro
m ana KnolU. następnie audytora nuncja
tury ks. Chiarlo, który udaje się nc pla
cówkę do Boliwji.

W godzinach popołudniowych Prezy
dent przyjął rZ e departamentu sanitarne
go M. S. Wojsk. gen. Rouppsrta, a na
stępnie konferował z pref. Świętosławskim
w sprawie instytutu badań chemicznych.

#
Premjer Bartel przvjął wczoraj msr. 

Cha^li, który udaje się na nową placówkę, 
następnie poosekretarza.stanu Jaroszyńskie
go, poczem cdbył koiejr.o szereg konfereit- 
cyj z ministrem spraw zagranicznych Zale- 
skim i pos. Knollem w sprawie trsstatu  
haudiowego z Niemcami. Dalej z ministrem 
skarbu Czechow,czem w sprawach budże
towych na rok przyszły, z min. Kwiatkow
skim , P03, Patkiem, min. Składkowsk’m, 
min. Niezabytowskim oraz prezesem B. 3 , 
płk Sławkiem

O godz. 1 popoł. prem. Bartel przy
jęty został no Zamku na audiencji przez 
Pena Prezydenta Rzpiitej. c

Należy przypuszczić, ż t  wczorajsze
kunfe/encje prem Bartla oraz jego pobyt
na zamku stoją w związku z rokowaniami
handiowemi polsko-nlemieckiemi.* "

P prem. Bartel podczas konferencji 
z podsekretarzem stanu Jaroszyńskim oma
wiał sprawy usprawnienia administracji pu
blicznej. W wyniku konferencji zostały usta
lone dla zapoczątkowania prace powołania 
w najbliższych dniach grupy stadjów, * któ
rej zalecone będzie op racow an i zagadnień 
nustępujących; poddał administracji państwa, 
dekoncentracja, procedura radiunkcw o-ka- 
sowa, system prac urzęd siczvch, wyszkole
nie urzędników.

Ponadto zostało ustalone, źe pozosta
jące pod kierownictwem prezesa Rady M i
nistrów prace nad usprawnieniem admini
stracji publicrnej, nie mają za zadanie do
raźnych oszczędności, ani też redukcji oso
bowej. *

Dnia 17 b. m. min. Składkowski u- 
daje się na inspekcję w ojew ództw a wi
leńskiego. F. M inister zabaw i n r  W ileńsz
czyźnie cały tydzień.*

Zastępcą nuczelnika wydziału polity
cznego w Ministerstwie Spraw Wewnętrz
nych został mianowany di Rornsn Klimów.

P. radca Marczewski, pełniący ostat
nio obowiązki naczelnika wydzhłu admi- 
nistracyioego, mianowany został naczelni
kiem wydziału w Urzędzie Wojewódzkim w 
Warszawie. Na jego zaś stanowisko do 
central! przeszedł p St. Okuhcz, dotych
czasowy naczelnik wydziału w Urzędzie 
Wojewódzkim w Warszawie.

k o n i k a  t ^ i & g i  a f i c & f i E ,
-=■ Doszło u  New C ss.le  do no ty c h  za 

bu rzeń  ne tle strajku. Strajkujący w liczbie 400 
zaatakowali pracowników portowych w oluntariu
szy. OJdziuł policji zmuszony oył do zaatakowa
nia napistników  pizy użyciu pałek gumowych, a- 
żeby odeprzei aapad. 20 osób przewieziono do 
szpitaia. StrajKujący rzucali nj woruntarjuszy c- 
gromnymi k aw a łam i w „da. W racz e poajęły
wszelkie zarządzeuia ochronne.

— TBjemniczy oicręi, Dzienniki donoszą z 
Konstanzy, że włazdr* marynarki rum uńskiej z a 
uważyły na wodach rum uńskich okręt cud joz^em- 
ski. istnieje przypuszczenie, ż« jest to okręt so 
wiecki, który Kontroluje yyjazdy dawnych rosyj
skich, a obecnie rumuńskieł okrętów  handlowych.

— Z m arł w Nowym Yorku guberta io r Fe 
deral Resetve Bank rienjanen Strong.

«= P ose ł polski w  Pradze dr. Grzybowski 
udekorował krzyżem komandorskim i gylszdą o r 
deru Foloma Restituta p. Grossmaua prezydenta 
izby handlowe-przemysłowej w Pradze, o rsz do
konał dekoracji odznakami tegoż o. ceru szeregu 
działaczy Izby.

=  Kofldolet-tje. Radca ambasady Arciszew
ski jako chargt d ‘affaires w czasie neobecnofci 
am basadora Chłapor/rkiego oraz m sjar Jeiińszi, 
zasłępc i attacne wojskowego, jaito attache mor
ski złożyli ministrowi m atynarki kondolencje z 
powodu zatoaięcia łodzi peitwodnej.

P roku ra to r sowiecki K ylenno m iano
wany został prokuratorem  generalnym na unję 
sow ecka.

*= Rumun} pod całunem  śnieżnym . Z 
północne.1 Mołdawji donoszą, żc po wieikich opa
dach śnieżnych lemoŁiatura silnie się obniżyła. 
Również Siedmiogrodzie padał śnieg przez cały 
dzień wczorajszy Daie się odczuwać tak dotkliwy 
chłód jak w zimie. Śnieg osiągnął 10 cm. grubo
ści.

=  Pog. t ih 69 ofiar Kataalrofy buuowlanej 
w Pradze odbył się wczoraj w obacnoś- przeu- 
stawicieli władz i olbrzymich tłumów.



K U R J d R W I L E Ń S K I

U progu katastrofy-
Rząd sowiecki dąży! już od szeregu 

lat do wprowadzenia nowych m etod tech
nicznych oraz odpowiedniej organizacji i 
podziału pracy w przemyśie, w z o ru je  się 
na postępach przemysłu niemieckiego i 
amerykańskiego. Zracjonalizowanie przemy
słu w Z.S.R.R. ogłoszono za naigłóynlej 
sze zadanie i niezbędny warunek ala uprze
mysłowienia Unji Sowieckiej. W ciągu 
ostatnich kilku lat sprowadzono mnóstwo 
różnych nowych maszyn z zagranicy, wya
sygnow ało znaczne su.r«y na tak zwane 
„kapiialnoje stroit'elstwi>“ , wydano szereg 
zarządzeń i dyrektyw—jednem słowem kie
rownicy gospodarki sowieckiej użyli całej 
energii na przeprowadzenie przebudowy 
przemysłu sowieckiego odpowiednio do no
woczesnej techniki i postępów nauki.

Obecnie Komisja Kontrolująca zrobi
ła pewnego rodzaju przegląd wyników tej 
pracy, a bogaty materjsł faktyczny zgroma 
dzony w referatach oficjalnych kierowników 
sowieckiej polityki ekonomicznej Kaganc:- 
wirza 1 Kujbyszewą ogłoszony w urzędo
wych „Izwiestiach" jest niezmiernie intere
sujący.

Otóż zbadano przedewszystkiem fab
ryki wyrobów metalowych i włókienniczych. 
W fabrykach tych skonstatowano całkowity 
brak jakiegoś planu produkcji, co oczywiś
cie uniemożliwiło wprowadzenie n-swych 
środków technicznych. W fabryce A. M. O., 
wyrabiającej maszyny na zapytanie Komisji, 
do której należał zaproszony z Niemiec 
facnowiec Szlezinger, jakie maszyny fabry
ka będzie produkowała w bieżącym roku 
gosooiarczym  — rzarząd fabryki nie mógł 
udzielić odpowiedzi.

Po dokłaanem zbadaniu fabryki, w 
którą zainwestowano ostatnio dwa i pół 
miijona rubl', niemiecki fachowiec orzekł, 
te  wynik rocznej produkcji znajduie się w 
rażące, dysproporcji 3o pojemności maszyn 
i ilości zatrudnionych robotników i urzęd
ników technicznych oraz administracyjnych. 
Fabrykę tę możecie pokazywać tylko mnie— 
oświadczył e ienrec  — gdyż jestem waszj m 
zaufanym doradcą, lecz nie pokazujcie jej 
innym zwiedzającym Z.S.R.R. cudzcziem 
com będzie to bowiem szkodllwem dla wa
szej oplnji zagranicą. Ciekawem jest, że ów 
zaufany fachowiec nftmiecki ustalił, że w 
Niemczech fabryka o analogiczaem urzą
dzeniu wyrabia te same maszyny w prze
ciągu 8 tygodnf, podczas gdy sowiecka fcb- 
ryaa — 320 dni, to znaczy prawie w rok. 
Duis.e badania ustaliły, że n  1927 roku 
różne oddziały fabryki były nieczynne 
93.230 godzin robotniczych, z tego wsku
tek braku surowców—^5.977 godzin, bra
ku instrumentów—7.763, rem ontu i zepsu
cia maszyn— 29.374, braku eoergi;—8 940. 
Za .godzinę* trzeba rozumieć godzinę stra
coną przez jednego robotnika.

£  urokratyczny .planowy* system 
gospodarki sowieckiej nie uwzględnia ani 
warunków produkcji, ani rynku, na któ
rym towar może być sprzedany z uajw h 
kszym efektem gospodarczym, co powoduje 
chaos i znaczne straty. Uwypukl.ło się to 
najbardziej w przemyśle maszyn i narzę
dzi r iniczych. Pługi są wyrabiane w kilku 
fabrykach, otóż koszty pronukcji pługa w 
tulskiej fabryce wynoszą 35 rubli 10 ko
piejek, taki samy pług w m zańskiej fa 
bryce — 42 j .  68 k. Cena sprzedażna 
pierwszych — 36 r,, drugich — 38. Jedni 
fabryka zaledwie pokrywa koszta produkcji, 
druga — wymaga rocznie znacznych do
tacji Przy tern zaznaczyć trzebi, że Rada 
Gospod?rczs w Moskwie przeznacza m i- 
szvny rolnicze wyrabiare w Odesie na Sy*

Echa M i a n u  w yiiahu z M e m a m e m .
bir i inne odległe dzielnice ZSSR., a aa 
Ukrainę przydziela maszyny produkowane 
w Czelabińsku, co ociywiście powoduje 
olbrzymie wydatki transportowe, szczegól
nie przy transportowaniu maszyn cięższych 
(jedna sieczkarnia waży 1.5G0kgr.)

W ciężkim stanie znajduje się rów
nież i przemysł włókiennitzny. Komisja 
fachowców zbadała kompleks fabryk słyn
nej niegiyś Twerskiej, manufaktury. Mimo, 
że na zaopatrzenie tych fabryk w nowo
czesne środki techniczne wydano 2.880.000 
rubli produkcja zwiększyła się zamiast 
preliminowanych 22 proc. tyle o  5 proc 
przytem rok 1927 zakończono z poważne- 
mi stratami w ookaźnej sumie 2 6C1.000 
rubli. Nadmienić się godzi, że Twerskn 
manufaktur? z&Uaa się jo  najlepszych 
fabryk ZSSR. Dlatego też Kaganowicz wy 
raża przypuszczenie, że ogólne straty ca
łego przemysłu włókiencicznego ZSSR. 
wynoszą w tym toku uiesłycłianną sumę 
99.292.000 rubli. Przyczyną tak wysokich 
strat jest nieracjonalne wykorzystanie pra 
cy, surowców 1 całego urządzenia fabryk 
oraz wysoki odsetek braków (12 proc.)

Drugi referent Kujbyszcw usiłował 
usprawiedliwić taki bezradny stan przemy
słu sowieckiego niskim poziomem kultu
ralnym ZSSR. Wskazał on na analfabe
tyzm ludności ZSSR, który przeciętnie 
wynosi 45 proc. ogółu. Podczaa gdy we 
Francji — 6 proc., Stanach Zjednoczonych 
— 5 proc., Anglji — 0.7, Niemczech — 
0.04 proc. Przemysł sowiecki nie posiada 
robotnika dobrze wykwalifikowanego, przy
zwyczajonego do dyscypliny i obeznanego 
z techniką produkcji.

Dlatego też wydajność pracy robot
nika sowieckiego stale sie zmniejsza T ik 
naprzykfad produkcja stali na Ukrainie 
zmniejszyła się w czerwcu roku bieżącego
0 9.6 proc. w porównaniu z wynikiem 
produkcji w msju tegez roku, w lipcu na
stąpiło dalsza zmniejszenie o * 1 proc.; 
zmniejszenie produkcji stali na Uraiu w 
tym okresie czasu wynosi 7.9 proc., w 
Centralnej Rosji — 8.3 proc.

Wskutek niskiego poziomu fachowców
1 upadku dyscypliny wfród robotników w 
metalurgicznych fabrykach Ukrainy zdarzy
ło się w kw»£tniu r. b. 18 poważnych po
wikłań, w maju—22, n  czerwcu— 28, a to 
spowodowało zmniejszenie produkcji w 
kwietniu o 6 8 tys. tonn, w m aju—8,2 tys. 
tonn. w czerwcu zaś—32 tys. tonn.

Zmniejsza się stale i wydobywanie 
węgla w Zagłębiu Donieckiem. W siernniu 
zamiast preliminowanych 70.650 tonn dzien
nie produkcja węgla wynosiła 65.570 tonn, 
co soowodowało deficyt w tym miesiącu 
przeszło 120.000 tona. Przyczyną niewy
konania pteau są ' nadzwyczaj ciężkie Wa
runki życia robotników, którry plrzucaję 
kopalnie, a n i  ich miejsce przyjmuje się 
bezrobotnych uteobezuanydi z techniką 
przemysłu. Zmniejszenie wydajność pracy 
robotników przy jednoczesnym podwyższa 
n il  plac wytwarza sytuację, w której fa
bryki sowieckie pracują lylko ze stratami, 
wymagając stale dotacji rządowych na po 
krycie deficytu. W fabrykach Leningradu 
wydajność pracy w porównaniu z, rekiem 
ubiegłym zmniejszyła się przeciętnie o 13%. 
płace zaś podniesiono c 18 %

Zmniejszenie wydajności prscy przy 
jednoczesnem zwiększaniu płac robotni
czych powoduje nifftvlko straty, lecz i 
drożyznę fabrykatów. Z danych ogłoszor ych 
przeć KaganowL-za, wynika, że włókno 
Nr. 32 kosztowało w 1923 r. w kapitali
stycznej Anglii 32 rub 28 kop. za 100 kgr.,

Zdanie Celensa
RYGA 16. X. (P a t)  W związku z 

sensacyjnym wywiadem W eidemarasa o 
stosunkach politycznych miedzy Łotwą a 
Litwą i odpowiedzią na ten wywiad łotew
skiego ministra Spraw ztgranfcznych Bilo- 
disa redakcja „Pedeja Bridhf' zwróciła się 
do przewodniczącego komisji sejmowej do 
spraw zagranicznych i byłego ministra 
Spraw Zagranicznych w ostatnim  gabinecie 
Celensa. z prośbą o wypowiedzenie swych 
Doglądów odnośnie wytworzonej sytuacji.

Po zaznajomieniu się z treścią oświad
czenia złożonego w Genewie przez mini
stra Balodisa odnośnie kolei L^awo-Rom - 
neńskiej, oświadczył p. OIen3, sUło się 
dla mnie jasuem, że wystąpienie ministra 
Balodisa było omyłką. Według mojei opi
nii Balodis nie dostatecznie oceniał sytua
cję polityczną.

Podczas mego puebyw snia na sta
nowisku ministra Spraw Zagranicznych, 
mówił Celens, mieszkańcy Libawy poczy
nając od socjal-demokratów, a kończąc na 
grupach konserwatywnych niejednokrotnie 
zwracali się do mnie z prośbą o poczy
nienie niezbędnych kroków dU niezbędnego 
wznowienia ruchu na linii libawo-romneń- 
sklej. Widocznie p. Balodis uległ tego ro
dzaju prośbom.

Dalej p. Celens zaznacza, że wystą
pienie Balodisa w Genewie nie było p o 
przednio dyskutowane w komisji spraw za
granicznych. Jeśliby komi3ja byłs zssna- 

! jorniom. z tern oświadczeniem, to można 
s twierdzić, że zgody swej na nie by nis 
i udzieliła. Łotwa w osobie wszystkich swych 

rządów zawsze zachowała w soorze litew- 
| sko-polski: n odnośnie Wilna całkowitą ne

utralność, aczkolwiez juz trzeba przyznać 
i obydwie strony starały się niejednokrotnie 

tę pozycję zmienić. Jeśli obecnie Łotwa 
przed całym światem podkreśla nadzwyczaj 
ważne znaczenie kolei Libawa Romny, przy- 
czem czyni to jednocześni z Polską, to 
Litwa może rozpatrywać tskie wystąpienie 

ijako  odchylenie się od stanowiska neutral
n e g o .  Samej Llbawie nie dało to nic, s w 
J sprawie rozwoju stosunków z Litwą może 

wytworzyć trudności, ooniewsż Litwa przy- 
ijęła wystąpienie Balodisa nadzwyczaj tra- 
| gicznie.

•

w komunistycznej zaś Z S. S R — 47 r. 
84 kop. W 1927 r. — w Anfclji cena cb 

} niżyła się do 19 r. 92 kop , w 7, S S R. — 
41 r. Widzimy z tego, ża podczas, gdy w 

| Anglji przemysł zmniejszył koszta produk 
I cji prawie o połowę, przemysł sowiecki w 
j przeciągu 4-ch lat prawie nic nie osiągnął 
| w tym kierunku, obniżenie bowiem ceny z 

17 r. na 41 to  znaczy o 3 5 proc. odbyło 
się nie kosiłem  racjonalnych sposobów 
produkcji, a wskutek obniżenia cen na su 
rowce d o  większe5 :zęści importowane do 
Z.S.S.R. ,

Zie przedstawia się również spiaw a 
personelu kierowniczego—fachowców 1 in- 
żenierów, ogólna liczba których w ZSPR 

f  wynosi 95.000. Z tej ogólnej liczby inży
nierów sowieerich tylko 30 proc. nosiada 
usończone wyższe studja, ' 31 proc.—śred
nie 1 39 proc inżynierów nie posiada wo- 
gófe źaduego fachowego wykształcenia i 
pochodzi z robotników. Ale nawet jeśli 

£ przypuścić, że te 95.000 inżynierów odpo-

o wytworzone] sytuacji.
Nie mvślę, aby p. Balodis w Gene

wie zamierzał w jakimkolwiek kierunku za
szkodzić Lilwie. WystąDienle to  nie mogło 
dać żadnych pozytywnych rezuhrtów w 
warunkach obecnych, natom iast mogło 
spowodować zepsucie stosunków z Litwą. 
Nawet w tym wypadku gdyby udało się po- 
konić  istniejące pomiędry Polską a Litw) 
rozdżwłęki i wznowić komunikację na tej j 

niegdyś magistrali oksłoby się.

J współpracy Litwy z Łoiwą. Jeśli balodis 
nie może wrócić na stanowisko posła w 
Kownie, wówczas powstaje pytanie, czyko- 
niecznem jest wogóle w najbliższej przysz
łości posiadać w Kownie swego pusła.

nr.  _23S (i285)

Zwłoka w rokowaoiacb pohko-oicmietkicli.
Wczorsj wieczorem wyjechał dc Ber

lina Drzrwodniczący delegacji niemieckiej 
do rokowań handlowych z Polrką min. 
Hermes. Wyjazd jego związany jest ze sta
nowiskiem rządu polskiego, który zmierza 
do zawarcia obszernego traktatu handlowe-tak ważnej

że nierooglab> ona dać tego czego od niej Igo z Niemcami, ę . Hermes ponownie udał 
oczekują. T owary sowieckie z północnej s,-ę j o  Berlina, by otrzymać ostateczny od-
części Ukrainy, lub z Białorut n-e , powiedź rządu Rzeszy co ao dalszych per- 
być tygodnie  transportowane do L1bawv \ \ H 3 .
przez terytorja dwóch państw t. j. PoIskI i traktacyj z Polską,
Litwy. i W związku z tem prace komisyj, któ-

Trudności, fctóreby powstały w rem i- m dotychczas trwały bez przerwy, prawdo- 
tarii; tak skomplikowanego _ tranzytu, oza- podobnie zostaną wstrzymane, albowiem

K m l S  n a ,c r l* ' P f ł* “ «“ ° » r  komisjom do oprą- 
ru rjli f cowanią został wyczerpany i obecnie cze-

0  ile ukraińskie i białoruskie tow a-jka ją  one na rozstrzygnięcie zagadnienia-
ry dostarczani* są do portów bdtyckicb,— ^iały czy duży traktat handlowy polsko- 
o tyle kom unik icja ta jest kierowana na i niemiecki
Rygę orzez Dynaburg. T o sumo oanosl się j Obecołe j t stjłnowisko Rze« y  w
do Wilenszczyzny, skąci towary tranzytowe j . . . .  . * _  _. . .
taką sam ą drogą skierowywano do Rvgf. I sor&wie tia ita tu  haudlo aęo wywołął 
Te drogi tranzytowe z punktu widzicnia j wrzenie w polskich kołach politychnycb,
łotewskich kolei żelaznych są daleko wię-1  w których panuje zdanie, ż t Niemcy bynaj- 
cej dochodowe, aniżeli mogłoby się to o-1 mniej nie aążą do oodpisania traktatu, a
kazać przy k o n u iu ta r  i po linji lipawo- p0{ityka jest jedynie grą na *«łokę.
romneńskiej, która przebiega tylko prrez < ____
kilkadziesiąt kilometrów po k ry to rjum  lo- 
tewsaim. Taka jest strona gospodarcza te 
go zagadnień! i W ^wJjjrku z powyższym j Wczoraj zgodnie
takie postewienie całej kwestji szkodzi i n - ' napadłem na ostatniem posiedzeniu pr*e- 
tfiesom  politycznym pańatwa. | wodniczący^.h klubów w dniu 1 października,

oatyra się pod przewodnictwem marszałka

I R tW I o E l W l I  klomiw.
postanowieniem

G łosy prasy łotewskiej o wy
wiadzie.

RYGA, 16X . (Pat.) „Latwis4* oma- 
wiejąc wywiad W oldemarasa pisze co na
stępuje: Pozostawiając ca  boku sympatie 
Woldetnarasa do byłego ministra Celensa, 
należy skonstatować, że W oldtmaras w 
s'voim wywiaazie poruszył sprawy, które 
zwykle są załatwiane drogą dyplomatyczną 
i całkowicie poufną. Tego WoMemaras nie 
mógł nie wiedzieć.

Woldemaras wogóle dotychczas wyka
zał małe zainteresowanie w stosunku do

wiada swemu zadania, to liczba ich jest
i zuDelaie nie wystaretainą dla przemysłu 

sowieckiego. Tak np. w kopalniach węgla 
Ilość inżynierów stanowi J.45 proc ogól
nej liczby zatrudnionych w tym przemyśle

robotników, podczas gdy w Niemczech — 
4,25 proc., w A tglji—6 proc.

W przemyśie chemicznym wymagają
cym szczególnie pilnego kierownictwa fa
chowego powyższy procent Inżynierów — 
w stosunku do liczby robotników — wy 
nosi 5.7, podczas gdy w Niemczech — 31 
proc., w fabrykach elektrotechnicznych od
powiednie li« b y ;d la  ZSSR m  6 proc., 
podczas gdy w Stanach Zjednoczonych — 
19 proc.

Charakterystycznem jest również, i e  
partyjnych komunistów wśród inżynierów 
sowieckich jest bardzc m ało — tylko IG 
oroc. ogólnej Ich liczDy, ale 1 te 10 proc., 
jak zaznaczył Kujbysraw, niemal całe re
krutują się z inżynierów robotników nie 
posiadających Ucnowego wykształcania. 
Wśród inżynierów zaś z wyższym wykształ
ceniem tylko 0.81 proc., przyznaje się do 
komunizmu. Wobec teso rząd sowiecki nie 
może całkowicie liczyć na poparcie fachow
ców, większość których ulega wpływom i 
nastrojom  antysowieckim.

W tak bezradnym stanie znajduje się 
przemysł sowiecki według danych, ogło
szonych przez oficjalnych kierowników po
lityki ekonomicznej ZSSR. M. Kowalewski.

Sejmu Daszyńskiego narada, w której 
wcięli udz:ał następujący posłowie. Chaciń- 
ski, (Cb. D.), Debsh (Piast), Dąoski (Siron. 
C ń ł), Rybarski (Klub Nar.), Marek (F. P. 
S ) , Woźnicki (Wyzwól ), Ciszak (N. P. R 
Lewica), Roguszczak (N, P. R. Prawica), 
Orunbaum (Koło Żydowskie), Baczyński i 
Lewicki (KI. U kr.).

Prezes klubu B. B poseł Sławek li
stownie uspraw*2dl!wił swą nieooecność na 
zebraniu.

Marszałek Sejmu zagajając posiedze
nie podał do wiadomości zebranym, że 
rząd ma zami3r zwołać Izby ustawodawcze 
na se?ję budżetową w terminie konstytu
cyjnym t. j. z końcem października r. b., 
dzień zas zwołania nie iest dotychczas u - 
sialony, jedynie dlatego, iż zależy on od 
daty, kiedy zosknie ukończony druk pre
liminarza budżetowego na rok 1929 30. 
V/ związku z tem marszałek wyraził przy
puszczenie, iż pierwsze posiedzenie odbę
dzie się 30 lub 31. X.

Następnie rozwinęła się dyskusja nad 
sprawą zalegających w komisjach wniosków 
ustawodawczych. W wyniku tej dyskusji 
zwrócono się io  d. marszałka Sejmu z 
prośbą, by porozumiał się zarówno z prze
wodniczącymi komisyj jak też i z referen
tami odnośnych projektów ustawodaw
czych, aby referaty swoje przygotowali na 
najbliższy okres posiedzeń sejmowych

Pozatem zebrani zaznajomili się : 
trzescią nadesłany cn Drzedłożeń rządowych. 
W końcu wywiązała się dyskusja aa temat 
sposobił uczczenia przez Sejm 10-lecIa nie 
podległości Polski. W ysunięto przyien* kil
ka nowych projektów, poczem zebrani u- 
poważnili prezydium Sejmu do przedysku
towania wysuniętych proDozycvj i wystą
pienia z konkretnymi projektami po zeb 
ranie się obu Izb. Na tem posiedzenie 
zamknięto.

Dola I n rda ia  t a m t a  
. ui Poisse.

(iPrelekcja rad]owa z dn. 12 X 
w skrócie).

b r

Pierwotny tytuł prelekcji radjowej 
brzmiał: , 0  zawodzie konserwatora w Pol
sce*, co nie mi«ło oznaczać zawiedzione
go, ale zawód jako fach, z którego prele
gent jest zadowolony i wysoko go ceni. Z 
drugie5 strony nie można zaprz-czyć, że 
zawód konserwatora, jak zresztą każdy 
fach, ma sw e je dole i niedule.

Zacznijmy od wyjaśnienia co zna-zy 
konserwator, dla którego nietylko b. Mini
sterstwo Sztuki i Kultury (któremu zawdzię
czamy polskie urzędy konserwatorskie), a h  
nawet .Słow nik etymologiczny języka pol
skiego* Aleksandra Brucknera nie znalazł 
polskiego odpowiednika. Tak więc już sa
ma n2zwa zawodzi ucho polskiego obywa
tela. Jeśli jednak zaglądniemy co pierwsze
go lepszego słownika łacińsko • polskiego, 
to dowiemy się, że czasownik conservare 
znaczy zachować, rzeczownik conservatio 
zachowanie a tem samem conserwator o- 
znaczałby zachowawcę, u Cicerona, obroń
cę, co nie jest równoznaczne ani z kon
serwatystą t. ]. zachowawcą, ani też mece
nasem — obrońcą.

Rzec:, prosta, że konserw ować m oi ja  
różne przedmioty, n nawet osoby. Tutaj 
mowa będzie o  polskim konserwatorze za
bytków sztuki i kultury, gdyż ten tytuł i 
przysługuje w Polsce wyłącznie urzędni- j 
kom. sprawującym w imieniu rządu pań - { 
stwową opiekę nad zabytkami wymienić- 
nej dziedziny. Skero a  ś mowa o zabyt-1 
kach. to  należy przy iej sposobności wy
jaśnić, co pod tem określeniem rozumie
my. We wsDomnianym słowniku Bruckne
ra czytamy, że zaDytek jest to .c o  z daw
nego bytu ocalało*, przyczem byt ma być

pniem wyrazu. Wiemy zaś, że byt to stan, 
istnienie, stąd zabytek meże oznaczać szczą
tek, pozostałość. A że byt, filozofujemy da
lej, nis jest czetrś stałem, jak każde ist
nienie. przeto wynikałoby, że konserwator 
zajmuje się lub opkkuje  rzeczami, zwląza 
nemi z byłem a tem samem niestałemi, 
resztkami czy też pozostałościami czegoś. 
Jak widzimy z niniejszego rozumowania, 
dola i niedola konserwatora ma swoje, 
źródło " samem określeniu, w satrej na
zwie funkcji konserwatora. Dolą jego jest, 
że może przeciwdziałać zniszczeniu zabyt
ków, które podlegają zębowi czasu i n i
szczycielskim instynktom ludzi, ze może 
być mecenssem i obrońcą zabytków, nie
dola zaś m r swoje źródło w zaprzeczaniu 
możliwości tego przeciwdziałania i w świa
domości, że ostatecznie wszystko wcześniej 
czy później ulegnie ruinie. Trzeba jednak 
w tem miejscu zaznaczyć, że konserwator
stwo zabytków obejmuje nie tylko martwe 
zahydti, jakiem! są niewątpliwie ruiny, ale 
także żywe zabytki, do których należą, wed
ług oficjalnego określenia, „wszelkie nieru
chome i ruchome dzieła, świadczące o sztu
ce i kuiturze epok ubiegłych*. Tc też, bę
dąc przez chwilę przewodnikiem po pań
stwie zabytkowem, nie chcę być. owym 
królem zamczyska z fantastyczno - symbo
licznej powieści Seweryna Goszczyńskiego, 
w Której szlachetny krćl-obłątraniec, M& 
chnicki, widzi jednak w ruinach odrzyKoń- 
skiego zamku całą przeszłość narodu. Kult 
przeszłości w zabytkach, któremu my kon
serwatorzy hołdujemy, polega bowiem nie 
tylko na umiłowaniu ruin stwarzających tak 
często w naszej wyobraźni obrszy śmier
telnej ciszy, zimna i martwoty. Przewod
nim- motywem naszego kultu nie może być 
też wyłącznie tylko sentyment&lno-romsn- 
tyczne uczucie, jakkolwiek ludziom epoki 
romantycznej zawdzięczamy istotnie bujny 
rozkwit poezji, sięgającej w odległe wieki 
średniowieczu, tak bardzo przez rom anty
ków umiłowanego. Kult przeszłości, który 
jest n^wątpliwie naszem, Konserwatorskie™

credo, ma w sobie fcez sprzerzaie pierwia
stki religijne, koncentrujące się. w wierze i 
w woli przekazania jak najdalszym poku- 
leaionr narodowej czy ogólno ludzkiej pu
ścizny, zawartej w dziełach situki, w pom 
nikach kultury w nejszerszem znaczeniu 
tego słowa.

Sięgając myślą do czasów przedwo
jennych, kiedy to wobec zaborczych rzą
dów funkcje opieki nad zabytkami sprawo
wały towarzystwa i grona prywatnych o- 
sób, spostrzegamy, żs moiorem ówczesnej 
akcj! ochronnej, usiłującej zachować świa
dectwa naszej kultury ( i  takiemi są zabyt 
Ki) bvło, obok m iłośniaw a i znawstwa oj
czystych pamiątek, głębokie uczucie patrjo 
tyczne I przedziwny kult, dający się poró
wnać chyba z kultem religijnym dla wszel
kich świętości. Niewątpliwie z tego kultu 
dla badanych przedmiotów, nie zawsze 
przecież pochodzenia sakralnego, kościel
nego, rodzi się w Polsce poszanowanie dla 
twórczego dorobku, jaki przekazały nam 
minione epoki. Siedzibą tego kultu, a za
razem wiedzy o zabytkowej, historycznej 
sztuce był przed wojną Kra&ów, miasto 
sztuki i narodowych pamiątek, m iasto ar
tystów i uczonych. U stóp Wawelu, w Ma- 
ijackim kościele, w Muzeum narodowem, 
w obliczu genialnego malarza przeszłości i 
jej gloryfikatora, Jana M atejh, później jego 
uczni? Stanisława Wyspiańskiego, urzonych 
tei miary, co Władysław Łus:czk!ewicr, 
Marian Sokołowski, Stanisław Tomkowlcz, 
Jerzy Mycieiski i wielu, wielu innych, a 
których był podówczas wielki iegjon-— 
zrodziła się idea konserwatorska, zamie
niona w czyn przez utworzenie oficjalnych 
gron konserwatorskich i towarzystw opieki 
nad zabytkami przeszłości, które nis roz
porządzając żadną prawie egzekutywą puza 
moralnym nrestigem zdołały, w ciągu sto
sunkowo niedługiego okresu czasu (mniej 
więcej 25 lat), wzbudzić w społeczeń«twie 
szacunek, miłośnictwo 1 kult dla przeszło
ści i jej dokumentów plastycznych w po
staci zabytków sztuki i kultury.

Z chwilą odrodzenia Rzalitej, u sa
mego zarania polskiej państwowości, rząd 
ówczesny, Rada Regencyjna Król. Polskiego 
ogłasza dek-et z dnia 31.X 1918 r. o opie
ce nad zabytkami (zastąpiony ODecnie, po 
dziesięciu latach, rozporządzeniem Prezy
denta. Rzplllej z dn. 6 marca 1928 r,), po
wołując do wykonywania czynnośd władzy 
rządowej, przewidzianych w ustawie, kon
serwatorów państwowych, z których pierw
szy na Warsznwę i okręg warszawski o- 
trzymał nominację prawie w wigllję Bożego 
Narodzenia 1918 r. Tak więc zaniedługo 
upłynie dziesięć lat naszej, konserwator
skiej działalność, unormowanej dziś, po 
różnych a nieraz bolesnych stratach, tery- 
torjalnie i pod względem kompetencji, k tó 
re wypływają ze wspomnianych ustaw.

Lecz me o tych ostatni:h i nie c u- 
rzędowaniu chcemy w tej chwiM mówić. 
D dś po dziesięciu latech nieraz bardrocięż 
kiej służby konaerwatorskiej, zwłaszcza w 
okresie powojennym, kiedy erynnośd na
sze polegały na ratownictwie zabytków, oca
lałych z po,*ogi wojny światowej i najazdu 
bolszewickiego, dziś I»o przeprowądzeniu 
najważniejszych zabiegów, mających na ce
lu utrwalenie, utrzymać Ir pozostałej puści
zny w zabytkowej dziedzinie, dziś możemy 
spokojnie i obiektywnie ocenić swą pracę 
i mleć zadowolenie, wynikające ze świado
mego samopoczucia, ze pierwszy obowią
zek przejęcia inweatatza zabytków i ochro
ny zabytków przed dalszerr zniszczeniem 
spełniliśmy bodaj że naogół dobrze. Jest 
więc w nas radosne samopoczucie dobrze 
spełnionego obowiązku, który tiwa ciągi-, 
i w tej jego trwałości czy ciągłości mieś
ci się piękno niszego zawodu, fachu. O ’ 
gniwa ciągłej czujności, stanie nc straży, 
wytężanie wzroku przypominają służbę żoł
nierską i niewą*pliwle taką jest nasza pra
ca, związana przedewszystkiem z poznaniem 
ziemi. Ta łączność z nią, przywiązanie do 
niej, a co zatem idzie ukocnanie terenu swej 
działalności cechuje nasze wszystkie poczy
nania. Konserwator musi być terenowcem.

Warsztatem jego pracy jest tertn , okręg 
konserwatorski, ma którym w związku z 
terenem poznaje, bada, inwetitaryzuje, kon
serwuje czy restauruje zabytki. To pozna
wanie kraiu, oczywiście odmiennego gatun
ku aniżeli krajoznawstwo, jest niezastąpio
ną nicrem szczególną dolą zawodu konser
watora. Jedziesz do czegoś nieznanego, do 
iakiejś tajemnicy, którą możesz odkryć, zba 
deć i niejako ofinrować swemu społeczeń
stwu

Dla pizykładu: Jedzleir.y w żyzną, pa
chnącą łąkami i bożait I ziemię ostm iańską. 
Droga prowadzi przez Krewo, gdzie rumy 
średniowiecznego zamczyska przywodzę na 
pamięć Olg eraowe dzieje Litwy, tragedję 
starego bohatera i ostatniego obrońcy p o 
gaństwa, Kiejstuta, który tu, w tych lochach 
zamkowych miał zginąć. Jadziemy do Bo- 
run sławnych z cudownego obrazu M. B 
Boruń sksej, przed którym modlili się. w 
istniejącym po aziś dzień kościele O. O. 
Bazyljanów, Cnodźkowie. Odyniec, Korsak 
1 inni, pozostawiając nam w swoich pa
miętnikach i wspomnieniach opisy i obra
zy owych dawnych czasów, ludzi i rzeczy, 
które odnajdujemy jeszcze dzisiaj w pozo
stałych pomnikach i pamiątkach. Patrzymy 
na odbudowę kościoła, powstającego ze stu
letniego zgórą zaniedbania w okresie, kiedy 
był po kasacie zakonu cerkwią, b damy 
wspomniany obraz, o  taiemniczej nisiorji 
swego pochodzenia i dziwnych losach, ja
kie przechodził w ciągu swego ukrycia, ja
dziemy d«iej do Smorgoń. Znanych za
pewne z akademji niedźwiedzi, może ze 
słynnych obwarzanków smorgońskich, a nam 
już z tego, że z ruin dawnego zboru kal
wińskiego. z-iożonego przet możnych dzie
dziców, wydźwignęliśmy kościół, w którym 
najmłodsze pokolenie artystów, wychowane 
nn Wydziale Sztuk Pięknych U.S B przyo
zdabia wnętrze sprzętami i malowidłami na 
szkle w oknach, zakwitających barwami 
drogich kamieni Za klika goazin mkniemy 
stąd auiomobilem. do polskiego, modrze
wiowego dworu w Blenicy, gdzie gościnny



Nr. 238 (1285 m 9. i  £  r »  1 l  B »  I  K I

Wieści i obrazki z kratu.
KRONIKA WILEJSKA.

— Zjazd nauczycielstw a w Wilejce. 
Drugim z kolei zjazdem na terenie Okręgu 
Szkolnego Wileńskiego był Zjazd Nauczy- 
cielstwa w Wilejce

Nauczycielstwo powiatu wilejskiego w 
znacznej większości stanowi dobrze zorga
nizowany Oddział Powiatowy Związku Pol
skiego N iucf Szkół Powszechnych.

Praca Oddziału idzie w kierunku, roz
woju organizacii, pogłębienia pracy, obro
ny praw zawodowych, dokształcania i po
mocy nnterjalnej swoich członków. Obec
nie Oddział organizuje planowo pracę w 
dziedzinie oświaty pozaszkolnej.

Ni Zjeździe wygłosili referaty: p. Ja
siński Andrzej . 0  godności stanu nauczy
cielskiego", p Dobosz Stanisław „Cele i 
ZLdaoia Z. P. N. S. P. Omówiono i uchwa
lono odpowiedai regulamin dla Kasy 
Oszczędaoś:iowo - Polyszkowej, istniejącej 
już przy Oddziale Powiatowym. Zorganizo
wano Sekcje Oświaty Pozaszkolnej, w skład 
której weszli przedstawiciele Organizacyj 
społecznych i Związku. Wybrar > delegatów 
na Zjazd do Warszawy, oraz Zarząd O d
działu, w skład którego weszli; Osuchowski 
Zygmunt — prezes, Paszkowski Tadeusz— 
sekretarz, Jaroszewicz Wiktor—skerbnlk.

Drugi dzień obrad poświęcono wyłącz
nie oświacie pozsjzkolnej. Po wysłuchaniu 
referatu „Program oracy oświatowej wy-^ 
głoszonego przez 'nsiruktora Oświaty Po
zaszkolnej przy Kuratorium O. S. W. p. 
Krążyńskiego Zygmunta, wywiązała się ob
szerna dyszusja, w której omówiouo soo- 
soby realizowania programu oświatowego. 
Wielkie zainteresowanie się nauczycielstwa 
pracą oświatową dąje rękojmię, iż praca w 
dziedzinie oświaty pozaszkolnej rus-ry z 
miejsca i da dobre rezultaty przy odpo- 
wit-dnim finansowem poparciu miejscowego 
Samorządu.

— „P o p y ch a d ło "  S*ukśe»icza w Wfiejce 
pow iatowej. Na miejscowe) scen>e i im to tsk ie j,
: kolei rod  re iyserja  p S ie lflsriego—„Popycha- 
dto" SzuHewicas Wyróżniają s!ę świetną grą pp. 
Sieliccy i p. Dunikowska. Ri szta zespołu, chao
tycznie dobrana, gra słtb iej. W każdym ra iie , je
śli nie talent, t< praca i cobre chęci zostały na
grodzone oklaskam i „i Dlicznosci, tPrar.cj tak 
licznie, l e  pozazdrościć'y  tegc Wilejce mogły 
świecące nieraz pustkami sale Lutni i Reduty.

KRONIKA OSZMIAŃSKA.
— P ożegnan ie  in sp ek to ra  S taroś- 

ciska. 6 "go b. na. odbyło się w Oszmiaoie 
w sali „Teatru Ludowego" uroczyste po
żegnanie p. Starościaka Stanisława, inspek- 
tora szkolnego pow. oszm iańskkgo, prze
niesionego tbecnie na stanowisko inspek
tora szkolnego m. W ilni.

W pożegnaniu wzięło udział nauczy
cielstwo pow. oszmiańskiego, przedstawicie
le Magistratu m. Oszmiauy 1 społeczeństwa 
oszmiańskiego

W czasie uroczystości wygłoszono 
szereg przemówień, w których podkreślono 
duże zasługi p. Starościaka położone dla 
szkolnictwa na terenie pow. oszmiańskitgo. 
Przemawiający wyrażali żal z powodu ustą
pienia p. Starościaka, a zarizem  zadowo
lenie z tego, że objął on tak odpowie
dzialne stanowisko inspektora w Wilnie, co 
n.u się słusznie za jego pracę należało. 
Zakończono pożegnanie złożeniem p Sta- 
rośclakowi życzeń powodzenia w pracy na 
tak ważnej placówce.

KRONIKA WORNIAŃSKA
— Wykrycie leszcze jedne] gorzelni pota- 

j m nej W nocy z 11 na 12 b. n  organa policji 
zupełnie przypadkowo wykryły w zaśc. Olechnów-

ka, gm. W orniańskieJ, olbrzym ią gorzelnię pota
jemną.

Gorzelnia ta  uroduLowała około ICO hekto
litrów samogonki. P -ow adzoia ona była pr*ez „fa
chowca" w dziedzinie gorzelnictwa mieszkańca te
goż zaścianka D. Bobrowskiego. Wstępne docho
dzenie ustaliło, iż wteśriwym „producentem ’ był 
Haskowsk1, zaś Bobrowski jedynie zarządzał po- 
rzelnią. Narzędzia i naczynia s'użące do wyrobu 
samegonki zostały skonfiskowane.

Nieśmiertelne Arcydzieło wszechśw. sławy

ANNA KARENINA
l i .  Lwa M i U U  » S  „ H E ln lS "

Ważne o a ia d ) w  P. 1. 1.
Onegdaj w lokalu P. K. U. z inicjatywy i 

pod przewodnictwem komendanta P. K. U. p. r ijr. 
Ossowskiego obdyła się konferencja, która pędzie 5 
miała wielkie znaczenie ala usprawnienia prac j 
P. K. U. i te n  samem zainteresuje szerokie sfery ! 
rezerwistów, którzy jak wiaoomo każdej chwih 
mogą być wezwani no szeregów w celu wyaaza- i 
nia swej gotow ości do obrony Państwa.

Szybkie załatwienie spraw i uprossczenic m a -! 
:y-oy oiurokratycznej stałe się główną treską P. f 

K. U, i zwołana kont rencja to  głównie miała n.» 
celu.

W konferencji brali u Ju a t przedstawiciele 
Starostwa, M agistratu, Policji i Centralnego Biura 
Meldunkowego. Po dłuższych naradach postano 
wioao zmienić dutychctasow y sjs ten i wyoawania 
książeczek wojskowych a f s w ten 'sposób , że 
każdy rezerwisto oądfie musiał przedstawić dwie 
fctrgrafje, z których jedna będzie h .klej-inr w j 
kriążeczce, druga - tś  zostanie w ar hiwech 
P. K. U, Zarządzenie powyższe rozciąga się rów- \ 
nież na posiadających ju t  książeczki wojskowe, j

Na przyszłość każdy rezerwista w razie 
zmiany miejsca zamieszkaniu n iezależne od zam*,l- s 
dowania go na podstawie p as .p o rtu  dędzie m u- L 
siał osobiście zameldować się w odnośnem biurze 
meldunkowem, które itrzy.na w tym kierun
ku ścisłe instrukcje wykonanie których będzie 
kontrolow ane.

W celu uniemożliwienia niezauważeniu 
ogłoszeń P. K. U. na mieście będą ustawione spe
cjalne gablotki przez co wszelkie obwieszczenia 
ochroni się przed zdrreiem  lub zaklejaniem. O r
gana policyjne wszelką korespondencję z P, K. U. 
będą traktowały jako pilną co przyzwyczai funkcjo- 
narjuszónr policji do traktow ania tych spraw jako 
bardzo ważnych. Będzie to  miało wietkie znacze
nie przy mobilizacji.

Co się tyczy ukrócenia biurokratyzmu 
p. m ajor Ossowski zsproponował jaknajrzybsze 
założenie telefonów w biuisch wojskowych M a
gistratu i Starostwa, przez co większość spraw 
będzie załatwiana bez uciekania się do niepotrzeb
nej pisaniny.

W celu zupełnego usprawnienia działalności 
P. K. U. 1 omówienia bieżących spraw podobne 
konferencje będą zwoływane co trzy miesiące.

Giełd# wa/siawsk* «. dra. 16, X b r.
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5c/° pożyczka tonw ersyjna 67. 5%  kolejowa
61—60,75 10% kolejowi 132,50. 8%  L. Z Bannu 
Gosp. Kraj., i Banku Rolnego., obligacje Binku 
Gosp. Kraj 94. 4% ziemskie 42—25. 4% %  ziem
skie 49—48.50. 41/2% warszawskie 48,25. 8% w ir- 
szawskie 09—18,75, 8%  Lodzi 65.50. 4°/0 pożyczka 
Inwestycyjna 120,50—120.25. 7% stabilizacyjna 92. 
10% obligacje T K. Ziemskiego 97.

Akcje: Bank Dyskontowy 134,50. Polski 177. 
Bank Zachodni 32,50 Elektrownia w Dąbrowie 
88. Cho~.'ów 198. r irley  64. Ł izy 8. Węgiel 10*50—' 
100,50 Cegielski 44. Lilpop -37,25. M cdrzejów 37. 
Ostrowiec rerja B 17—115. Starachowice 47. 
Zieleniewski i36. Borkowski 16,50

jej właściciel zaprosi w pokoje i alkierze, 
pamiętające o wiele dawniejsze czasy niż 
NaDoleona, który i tutaj, miał w odwrocie 
z pod Moskwy, ze świtą nocować. O śwl- 
<ie oglądamy widniejący z ogrodu dwor
skiego kościół bienicki, zabłąkany okaz 
b f ro k i, fundacji lirć  Pana Michała Kodeł- 
ły, wojewody trockiego, pana całą gębą, 
którego portret en pled wisi w prezbiterjum 
kościoła, pilnując ukrytych a tak poszuki* 
wanych przez tamtejszych, dawnych Ber
nardynów, skarbów, zazdrośnie przez fun
datora po dziś dzień strzeżonych.

Historia i legendy, tridycje wczoraj
sza i dzisiejsza tężyzna żyda splatają d ę  
w dziwne obrazy, przeżycia i zanim ogląd
niesz się, już jesteś w kręgu czaru te! ziemi 
oszmiańskiej, k.ó-a wydała zastęp ludzi i 
do tańca i różańca. Ale nazajutrz, skoro 
świt, a taki jesienny, złoiy. trzęsiesz się 
znów na kochanym „Fordzie" po drogach, 
które bez przcsadv na to miano ze sto lat 
zasługiwić nie mają prawa, jedziesz w świat 
„półksiężyca". Bo oto w zapadłej wsi, sie
dzi w larach, przypominających dalekie piń- 
czowskie okolice, meczet, cel ostateczny 
twej wyprawy. Siedzi tu od przeszłe 2-ch 
wieków a przeniesiono go z pobliskiej wio
ski takie jak tr.mta tatarskiej. Zjawi się 
wkróice m ułła.z którym obejrzysz przyme- 
czetowy cmentarz z nagrobkami wielu słyn
nych w tych stronach rodzin tatarskich, 
sfotografujesz i zbadasz ós dziwny zaby
tek, przywodzący ci na pamięć aaleką je
go ojczyznę, pokłonisz się Ałłachowi i ir.a- 
jąc w oczach meczetową architekturę z mi
naretem i półksiężycem ra  cudownej ko
pule drewnianej, jeszcze zdalcka posłyszysz 
nawoływ ania muezzina, tu, na Litwie, w 
oszmiańskim powiecie! we wsi Donbrze- 
sikach.

Czy nie wystas czy też niedołężny skrót 
jednej konserwatorskiej wyprawy, by prze
konać niewierzących, że zawóa konserwa
tora jest piękny i nrprawdę godny zazdroś
ci. To tiż  z takiej wypr«wy przywozimy 
bogactwu n.u tylko dia siebie, ale chcieli

byśmy dla całego społeczeństwa założyć z 
nich wielki skarbiec narodowych pamiątek. 
I w tern mii-jscu trochę o niedoli konser
watorskiego zawodu. Narzekania moje nie 
póidą jednak w kierunku tak wielu zresztą 
wielu przeciwności, jakie nam, konserwato
rom, stwarzają okoliczności i ludzie, niero- 
zuiritjący naszej, dziś już uniwersalnej, 
idei. Te wszystkie codzienne sprawy, po
cząwszy od nakazów czy zakazów aż do 
wymuszania posłuchu dla obowiązujących 
ustaw konserwatorskich, zaliczamy do pię
knych obowiązków, do swej niedoli. Chce
my mówić o sprawie zasadniczej i posia
dającej powszechne znaczenie.

I Polska ale ma inwentarza swych za
bytków, nie m r całokształtnej swej historji 

, sztuki Od 25 lat z górą nawołują uczeni 
do sporządzenia wspomnianego inwenta
rza — bezskutecznie. Inwentarz to innemi 
słowy inwentaryzacja: zdjęcia pomiarowe, 
fotograficzne soisy i opisy naukowe za
bytków. Trzeba do tego warsztatu i aoa- 
rstu ludzkiego Trzeba długiej, zespołowej, 
systematycznej pracy. Trzeba środków fi
nansowych, narzędzi, f choćby jednego 
własnego a nie pożyczanego automobilu, 
służącego do takich nrukowych wypraw. 
Trzeba dużo i niewiele. A jednak tego nie
wiele znaleść tak trudno. A bez tego wszyst
kiego nie da się uskutecznić rzeczy, która 
nie jest zachcianką lub interesem wyłącz
nie badawczym, lecz jest a raczej powin
na być ambicja całego społeczeństwa, któ
re musi m i:ć świadomość, niejako plas
tyczną pamięć swej przeszłości, odzwiercie
dlonej w pomnikach architektury, w dzie
łach sztuki minionych wieków, bez pamię
ci an it wczorajszego trudno budować driś 
i jutro, l a k ą  pamięć nsusimy jaknajprę- 
izej zdobyć, zakładając warsztat inwents- 
ryzatorski, który opłaci wszystkie wkła
dy dzięki kapharawi, taki wniesiemy na 
lichwiarskie procenty w postaci otrzyma 
nycb z czasem monumentalnych d*ie>, 
ooświeconych na wzór obcych inwentarzy, 
szarbewi narodowemu, którym są

Z REDUTV.
„Tam ten" sztuka w 5 aktach Gabrjeli Z a 
polskie).—G ościnne v ys.ęoy  Kazim ierza 

Junoszy S tępaw skiego .
Twórczość Gabrjeli Zapolskiej jest 

z wielu względów w literaturze naszej zja
wiskiem wyjątkorrem. W dość liczc .m gro
nie powieściopisarek i poetek polsk’chona 
jedna reprezentuje kobiecą twórczość dra- 
matopisarską

I to zasługuje na specjalne podkreś
lenie, gdyż na liście autorów scenicznych 
udersa 1 zastanawia 'brak nazwisk kobfc 
cych, podobnie jak w dziedtinia twórczości 
muzycznej (pomimo, że właśnie kpbieta, 
św. Cecy ja jest patronką m u z y k ó w ). Po
nieważ zaś d ram tt i m .zyka posiadają 
wiele pierwiastków wspólnych, z pośród 
których najważniejszym jest niewątpliwie 
ten, który od Greków otrzyma* nazwę: 
mehs, tupmy więc tu do czynienia ze zja
wiskiem Ssałem i powszechnem, nad czem 
wartoby się pow. żh.ej zastanowić. Zapolska 
stanowi właśnie ten wyjątek, który potwier
dza ow ą regułę.

Dramaty jej wyoają się być lepsze niż 
jej powieści, Lepsze, to  znaczy bnrdziej 
żywe, bardziej poddane prawom estetycz
nym, i  których zwłaszcza prawo konstruk
cji dramatycznej nlepcśleduim w ręku Za
polskiej było atutem.

Jako aktorka poznała mechanikę sce
ny znakomicie i czięki temu dała teatrowi 
kilka wartościowych sztuk, które nieraz je
szcze będą wraca'y na deski sceniczne, 
chociaż wszelkie aktualności obyczajowe i 
polityczne z treści wywietrzeją. Do tej ka- 
tegorji sztuk należy właśuie „Tamten*. 
Przed wojną była to sui generis bomba 
polityczna, zakazana w zaborze rosyjskim , 
a wyciskająca strumienie łez patriotycznej 
publiczności w Grlfcji.

Od napisania jej upłynęło zgórą trzy
dzieści kit, martyrologia stała się działem 
muzealnym, ówczesne mundury—kostiuma
mi historyczne^!, a o to  sztuka wraca na 
scenę i grana jest z duzem powodzeniem. 
Gdyby nie posiadała rzecz ta wartości czy
sto scenicznych, zapewne powodzenia w 
obecnych warunkach nie zdobyhby sobie. 
Dl* starszych, którzy „tamte czasy" p a 
miętają, albo sami niejeden taki dramat 
przeżyli—byłaby przykrem, denerwujące® 
przypom niałem , dla młodych — pustem, 
nudne® widowiskiem. Że tak nie jast, to 
zawdzięczać należy dramatycznemu talento
wi autorki.

Taki np. akt III może wprost służyć 
za wzór dla widu: jak należy pisać na 
scenę. Tak samo akt IV, zepsuty niestety 
zakończeniem, bęrfącem chyba uitępstwem 
na czecz ówczesnych gustów m elodrasia- 
tycznych. To zakończenie (scen* semobój- 
stwa Striełkowa) z korupcją dla utworu 
mógłby skreślić reżyser i dać surtyyę w 
chwili, gdy Kornlłow zwraca rewolwer je
nerałowi. To jest pointa, a dodatek do 
nlei osłabia tylko wrażenie.

„Tamten" wystawiony został przez 
Redutę specjalnie dla p. Junoszy - StęDow- 
skiego, który kreuje w d'amacle świetnie 
narysowaną przez autora postać pułkow
nika Korniłowa. Kreacja to mistrzowska! 
T ik  wyrazista i ba-wna że aż przesuwają
ca punkt ciężkości sztuki z postaci tytu
łowej na osobę korniłetra. Szczytowym, 
przełomowym momentem dram atu stała się 
wspaniale zagrana nieme scena aktu IV, 
w której pułkownik szuka w papierach 
Striekłowa potwierdzenia swoich podejrzeń. 
Wfedy i knowania studentów i cierpienia 
ich matek, i miłość Kazimierza i  Anny 
maleją i nikną wobec tak pogłębionej przez
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2  KA RT* ŻAŁGENEJ. ----------------- :
— Za. sąd S tow arzyszenia Bratnia Pomoc -

Pobkiej Młodzieży Akademie tiej Uniwersytetu j
Suiarsć. 3 a to rtg o  w Wilnie poniosła w tych dniach 
nieodżałowaną stratę z  powodu Śmierci dwajga 
swoich członków. L'nia liX . 1928 r. zm irła Kol. 
Feliks S»4owska, zas w sobotę dnia 13.X. 1928 r. | 
F rancuzev Skorko. CzeSĆ Ich paimęci.

— Ś. p. Skorkc Dnia 13 b. m. zmz rł w | 
Meuryki ch pow. Oszm iańskiego stud prawa F ra n - j 
ciszak Skorko człnnel Związau Polsi.iej Mrodzie- 
ży Dem okratycznej Okręgu W ileńskiego. CzeSć 
Jego nieodżałowanej pcmięcil

ADMINISTRACYJNA.
— U łatw ienie paszportow e dia kupców. 

Mamy do zanotowania mmySlną wiadomość dla 
kupców Opracowane obecnie przepisy c wydŁ 
waniu paszportów zagrauicznych idą w rym kie
runku, ze podania kupców o paszporty zagra n a  
ne będą rozp trywane nie według ustalonego 
szablonu lecc indywidualnie co dla wyjeżdżają- 
jących w sprawach naprawdę handlowych będzie 
miało duże znaczenie.

— Zam knięcie B iałoruskiej C hatki Mając 
n j względzie stosunki p tnująee w łonie zarządu 
t. zw. Chatki Białoruskiej, odnoSne władze posta
nowiły nie udzielić na rok następny koncesji na 
uprawianie gry Swieilno-kolorow^] w lokalu przy 
ulicy Ludw istrskiej. W ydana na rok bieżący kon
cesja traci moc 1 grudnia, uięc ‘cm samem od 
tego dnia Chatka Białoruska będzie zlikwidowana.

— Posiedzenie K onw entu  Senjo.Ow Jutro  
w ieczorem  zbiera się Konwent Senjorów Rsdy 
Miejskiej w tsm  doeonanii. wybór stałych 
przewodniczących komisyj radzieckich. Będzie to 
miało auźe znaczenie , rzy zaratwianlu spraw na 
.tomisjach, a to chociażby z tegc. wzglęgu, że sta
ły przewodniczący będzie zorientowany w pracy 
swojej komisji.

— D alsze prace kom isji sanitarnej. Wczo
raj specjalna Komisja sanitarna w u ilszym ciągu 
!ustrowała miasto. W pracach kom isji biorą udział 
wszyscy referenci Starostwa Grodzkiego.

— I fo tografje nie p u m ig ty , W suoim  
czasie właściciele straganów w hakch  miejskich 
uważając za niesłuszne wymierzenie im podatku 
lokalowego sfotegrafowi ii sw oje stragany i z od- 
nośnem podanien skierowali je do władz cen- 
tralnych. Fotografje miały unaocznić, że stragany 
nie rą  sklepami i tem ssm em  nie należy opłacić 
za me nodatek lokalowy. O beurie nadeszło od 
powiedź. w której władze centralne powiadamiają, 
ih  oedanie załatw iono odm ownie, a to  z biaku 
pocistaw prawnych. Zainteresowani mogą jedynie 
składać podania o ulgi, k tó re  w miarę m ożności 
będą uwzględniane.

artystę sytuacji żandarma. 1 wszystwo, ca 
jeszcze następuje później nie może zatrzeć 
wrażeni*, oaebrauego w tej z niepospolitą 
potęg« wyrazu zagranej scenie.

Doskonale napisaną sztukę psuje nie
stety zasończeaio. Zapolska kaze nam u- 
wieriyć, że spciiczkowanie żsnuarm a, k tó
rego w ostatniej scenie dokonywa Kazi
mierz, jest jakimś czynem bohaterskim, 
okupującym poprzednie słabostKi tego mro- 
dzieńca. W to uwierzyć nie możemy. Bu
dzi to rsczej niesmak i wzruszenie ramion. 
Efekt całkowicie chybiony.

Całość wyreżyserowana dobrze. T.Ł -
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polskie zabytki pizeszłości. Na drugie 
dsiesfęcioiede działalności po.skirn kon
serwatorów ufundować nsleźałoby polski 
instytut inwentaryzacji zabytkór sztuki i 
kultury w stolicy państwa pod kierownict
wem Ministerstwa Ośw ty jako najwyż
szej instancji, opiekującej się nauką i sztu* 
ką. Założywszy taki instytut posiądziemy 
zarazem zastęp wsodłoracowników, którzy 
do pracy naszej, mimo wszystkie radości 
wyczerpującej energię duchową i fizjezny 
organizm, wniosą nowe siły. przy instytu
cie możnabv zorganizować wykłady, które 
owwet nie fachowców wychowałyby na 
dzielnych prcccwsików. Na poparcie tego 
niech służy znowu przykład z przed kilku 
miesięcy, kiedy to  na ziemi wileńskiej, nad 
brzegami przepięknych jezior trockich, 
wśród ruin potężnego niegdyś zamczyska, 
pamiętającego czasy Kiejstutowe, Witolda i 
Jagjełły i najizdy krzyżackie, mówiliśmy 
do grona nauczvcieli szkół powszechnych, 
zorganizowanych w Powszechnym Uniwer
sytecie Regionalnym. Mówiliśmy o kulturze 
materialnej 1 duchowej naszego kraju. A 
potem z tym gronem, licząrem prawie 
pół setki a rekrutujące® się z nuuczycieli 
z różnych regjonów polski z pod Beski 
dów, z pod TarnoDola ze Sląsz, i, z Mie
chowskiego, z Wołynia i Podoi?, wyru
szyliśmy na teren przez ziemię oszmiań- 
ską do nowogródzkiej, mickiewiczowskiej, 
ażeby plastycznie poprzeć nasze prelekcje, 
urządzane w czasie tej wyprawy pod gołem 
niebem, w słoneczne dni czerwcowe. Ma
my niezbite dowody, że tego rodzaiu po
znawanie kraju, nioczne doszukiwanie się 
jego piękna, odrębuości, charakterystyki u- 
widocznionej w rzeźbie ziemi i w zabyt
kach na niej wykwitłych od wielu wie
ków wydała jak najlepsze owoce zespoło
wej pracy, dokonywanej w obliczu żywego 
organizmu a nie martwej nieraz, niczym 
nieożywionej litery książki. Zapał i chęć 
dopom ożeaia w zdobyciu jak najobszer
niejszego m aterjału dla nauki może być 
realnym rezultatem regionalnej wyprawy, z

której wynieśliśmy i tę niebylsjaką ko
rzyść, że małei garstce rozszerzyIiśmv ho
ryzonty na kulturę polską, od wieków na 
tej ziemi bujnie kwitnącą. A zatem w km , 
co posiedziałem  tkwi znnwu duża doza ra
dosnej doli konserwatora, występującego 
w roli przewodnika po znanym sobie tere
nie, państwie konserwatorsklem. Przywią
zanie do iegoz ma swe źródło w pbzcc- 
wunin, w dociekaniu i badaniu wszysftdch 
wartości, występujących na naszym teunie, 
Stąd umiejętność nie prseoczania npwet 
drobiazgów r  zarazem umie ętność patrze
nia i widzenia lućzI i rzeczy przeszłych 
poprzez tiiiisićjszjch jest potrzebą, zarów
no wartości naukowej jak i żyda, które 
obcując z martwem! napozó objektaml 
mogłoby sam o omartwieć. Jakżesz często 
teka konfrontacja przeszłości i teraźniej
szości prowadzi do lepszego zrozumienia, 
do pogłębienia przedmiotu, który w rozu
mieniu laików jest niedostępną fachowoś
cią. Zspcwne, jeśli patrzysz nD. na cegłę 
ja! na kawałek wypalonej gliny, to istot
nie nie zrozumiesz nigdy, na ozem polega 
jej wymowa, kiedy w ztspole tysiące in
nych zacznie grać w słońcu całą gamą ko
lorów na ścianie gotyckiego kościoła lub 
ur^dniowiecztiego zamku. Podobnie jak 
zbyt materjalistyczny posląd na drzewo, 
służące do opału i tylko w tym sensie cie
plika w tobie żyjące, nie pozwoli ci na 
obudzenie pełnego uroau, jaki stwarzają 
słońcu ogorzałe ściany dworu, uśmiechają
cego się zdała bielą cbiam icń okiennych i 
portykiem — gankiem z czasów empiro
wych. Niekoniecznie musi to być np. dwór 
worończański, znany z Pana Tadeusza, 
lub domniemane Siipliccwo w  Crombrow* 
skim dworze koło Ś witezi, w którym znaj- 
dJesz ludzi jeszcze dziś ■ jakby z tamtej, 
mickiewiczowskiej, epok Najmniejszy 
krzyż na oezdrożj,ch litewskich czy nolach 
ir.fzowleckick ma swoją własną historję, 
któ-ą odczytać lak łstwo posiadłszy nie 
tak trudny do zdobycia alfabet. Nie chciał
bym być posądzonym o fanatyzm swego

- -  Przyjazd dziennikarzy aw.arykańakich 
do Wilna. Zarowiedziakty orzez nasze trsm o przy
jazd dziennikarzy am erykańskich nastąpi w piątek, 
najdalej w sobotę. Gości* reprezentują sze-Si: po
ważnych pism am erykańskich i po zwiedzeń u 
Wilnu udi Izą się na pogranicze litewskie 1 so 
wieckle cesem zapoznania się n„ miejscu z wa
runkam i gospodarczemi i narodowościowemi tam 
tejszej ludności.

— Wyjazd p. P rezyden ta do W arszawy. 
P. p-ezydent miasta mecenas Folejeeski wyjechat 
onegdaj do Warszawy, gdzie przeprowadzi szereg 
konferencji w sprawie stanu Fnanflowego miasta, 
który z powodu i ieudzieleuia pożyczki nie przed
stawił aię zbyt różowo.

Najważniejszą troską Magistratu w dobie 
obecnej Jes sprawa fur duszów na dalsze pr >wa- 
dzenie robot ziem trych, a co zatem idzie danie 
możności pracy kilkuset bezrobotnym . Sprawa 
udzielenia kredytów jest tak aktualna że, mamy 
nadzieję, odnośne czynniki rrirje;uow 2wszy się w 
cafei sytuacji zabiegi p. Folejewfkśego poprą w 
całej rozciągłości.

— Fosiodzei.ie kom isji opałowej. 7/ przy
szłym rygodniu zbierze się kom isja rzeczoznaw
ców w celu ustalenia cen na opał, co wobec zbli
żającej się zimy i temsaraem wzmożonej konsum p
cji epału należy uważać za bardzo wskazane.

— Ni n itrow an ie  sam ochodów  straży og
niowej N celu przyprowadzenia scisłej kontroli 
ruchu wyjezdzajrcych u  m iasto sam ochodów 
sfra iy  ogniowej vojewód~.two wydało zarządze
nie postawienia całego ta b iru  straży na konrsję  
technicznę, k tóra po zbadaniu ich stanu wyda nu
mery formatu przesisanego sfitiochodom  ku rsu 
jącym po drogach publicrnych.

SPRAWY SZKOLNE.

— Posiedzenie dyrek terów  szicół średnich. 
Wczoraj odbyło się w Kuratorjum zebranie dy
rektorów  szkół średnich i zawodowych oisz s e 
minariów nauczycielskich w W ilrie przy współu
dziale inspektorr szkolnego m. Wilna p. S taro
ściaka w spriw ie uczczenia 10-Ieda wskrzeszenia 
Państwa Folskiego. Obrady zagaił p. kurator Po- 
gorz lski, informując obecnych o zalecenioch Mi
nisterstw a W. R. i O. P. w sprawie obchodu świę
ta  niepodległości w szkołach i udziaru młodzieży 
w ogó!nvch uroczystościach. Prócz poranków 
względnie wiectorków, które będą urządzone w 
poszczególnych zakładach, przewidziana jest de
filada oraz stworzenie żywego i trwałego pomni 
ka, którego inicjatywę należy oozostawić młodzie
ży. Po zebraniu wyników odpowiedniej ankie
ty z poszczególnych szkół ustalona zostanie for
ma pomnika na następnem zebraniu dyrektorów  
w dniu 25 października.

Z koleji rozpatrywano niezmiernie pilną 
sprawę pizejścia dzieci pracowników państwo
wych ze szkół prywatnych do zakładów państwo
wych, jako konsekwencję rozporządzenia Minister
stwa W. R. i O. P, w sprawie wydawania zaświad- 
czeń o b-aku miejsc w szkołach państwowych.

W wyczerpującym referacie przedstawił 
sprawę naczelnik Wydziału Szkolnictwu Średnie
go p Józef W ątortk. Szczegóły ustaleń poaane 
zostaną do powszechnej wiadomości w komuni
kacie, który pojawi się w csłej prasie wileńskiej.

Ponadto przedstawił p. naczelnik Wątorek 
projekt konkursu chórów  szkół średnich na koniec 
maja względnie początek czerwca i podał zarys 
organizacji konkursu. Celem jego jest p rzed t- 
ws*ystkiem pogłębienie nauki śpiewu i umiłowa
nia Dolskiej pieśni przez wniesienie momentu ry 
walizacji od szkół. Przewidziana jest wędrowna 
nagroda dla zwycięskiego zespołu szkolnego.

Projek znalazł żywe zrozumienie zebranych 
dyrektorów  i został jednogłośnie uchwalony, za- 
rzem podjęte będą prace przygotowawcze w naj
bliższym już czasie.

WOJSKOWA.
— Kto sta je do zebrań  kontrolnych. Dziś 

17 paid :ijrn ik_  na zebrania Kontioine stają i?o  
dzeni w roku 19Cn, nazwisku k tó ry ,h  rozpoczyna
ła s:ę na H. 1. J. M. — Ju tro  ta ś  18 paźd?ie*ni- 
„a również urodź w foku 1903 nazwiska k tó 
rych rozpoczynają się na K. L.

m w ogu, mam jedn-sk głębokie prtekesanie, 
ie  miłość najczęściej rodzi się prze* cciy. 
Otoż w Polsce za mało jest oczu wiszą
cych u raczej takich oczu, k tó ri patrzeć 
nie nauczono. Przechodzimy obok pięknych 
rzeczy obojętnh tylko dlatego, że nikt m m  
na nie nie zwrócił uwagi, podczas gdy 
zagranicą gwiazdki Bsedeckern lub rsoła- 
rnany ięzyk cicerona wskazuje na podbb 
nc rzeczy, zapamiętywaue przez na? z na 
miątnością, graniczącą ze snobizmem. S ło 
wem nie uczuliśmy się jeszcze we włarn? 
ziemię, we własną sztukę zwłaszcza tą 
dawną, sfe rozumiemy najprostszych spraw, 
które są t-k  jasne we wnętrzach kościo
łów, zamsów, pałaców i aworów i chat 
wiejskich, gdzie jeszcze po dziś dzień od 
bywa się wielkie misterjum sztuk!, która 
nie została wypędzona s  t. zw. praktycz
nego żyzta, gdzie tkają, jak u nas na W1 
lcń^zczyźnfe, samodzieły, godne k ró le *  
skfch komnat. Jeśli „  tem mówimy w 
związki z tematem to dlatego, że do nie
doli polskiego konserwator- zaliczyć »u- 
szą i tę prawdę, że jest on tak często t? z  
rezonansu k b  pozostaje samotny t  pogło
sem fałszywych rozuotowsń zwłaszcza u 
tych. którym los przeznaczył sirzec ży
wych pamiątek przeszłości.

Nie chciałbym jednak zakończyć me 
loncholijnym zgrzytem starsgo, zabytkowe
go zegara. Szczęśliwy iestem. że e c h o  ty ch  
słów dosięgnie w tej chwili od P o m p  
skLi gór, aż po Beskidy,, od wieżyc wi
leńskich kościołów 12 po strzelistą wieżt 
gotycką mojego -odsinjego miasteczka, it 
wyszedł ;zv z radiostacji wileńskiej zobaczę 
mlssto które kocha swą przeszłość i sza
nuje cahytl i, wiedząc i t  są one tutai, nf 
rubieżach Rzpltej, jako słupy graniczne 
między Wschodem a Z sc h o d a m .

Je rzy  Remer
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LITERACKA.

— 49 ta  Ś roda L iteracka odbędz.e się w 
dnie dzisiejszym w porozum ieniu z Wii. Tow. 
Bibliofilów w zwykłym lokalu (ul. Św. Anny 4, w 
dzied*iń'u, parter) i poświęcona *iędzie wileńskiej 
kulturze książki. Pogadanki wygłoszą: dyr. T a
deusz Turkowski (łącznie z pokazem działu książ
ki z Wystawy Regjonalnej) oraz kcnserw etor 
J a m  Remer (.W spółczesna grafika książkowa w 
Wilnie*)

Początek o gedz. 2 3-ej. W ftęp bezpłatny 
dla członków Związku Litera’ów  i wprowadzo
nych gości.

SPR A W Y  ŻY DO W SK IE.

— K łopoty finansow e gminy żydowskiej 
Na onegdajszem  posiedzeniu zarząc u gm;ny ży
dowskiej rozpatryw ano sprawę znalezienia ź.ód- 
la dochodów  na DotrztOy gminy. Jeden z naj- 
po »ażn:ejszych wniosków przyjęcia na własnośń 
cm entar-a żydowskiego. którego prowad.enie 
oparte jest na zas. dacii handlowych—upacł. Wo
bec tego d Isze debaty nrd tą sprawę odłożono 
do następnego posiedzenia.

ZE ZW1ĄZ. I STO W ARZ.

— Vrace kuLural e związku sro fe ró i*  
Związek Szoferów chc c podnieśń paziom kultu
ralny swy^h czlonhów postanowił u ts orzyć s>.k- 
cię kuliuralno-rśw iatow ą, która w oprscow an-m  
obecnie programie pracy w p:erwszym rzędzie 
będzie lażvła do oiwarcia bibloteki związkowej.

Tak samo przy związku powstał sąd kole
żeński, któiy będzie załatwiał w szrstkie sprawy i 
zatargi wynikłe wśród lub z racji szoferów.

ZEBRANIA 1 ODCZYTY.

— W le ń sk .j K oło Zw iązku śtlDljctekarzy 
Polskich. (L. 71). W piątek 19 paidzw rnika 1928, 
o godz. 8 (ó im ej) w iejzorem  adbędzle się w Uni
wersyteckiej Bibljotece Publicznej w Wilnie 56 
zebranie członków Koła z odczytem p. d-rn S \ 
!vgla p. t.: . .L u k o w e  bibljoteki wileńskie w ubie

głem dz;esięcioieciu*.
W prowaazeni goście mile widziani.
— W alne zebran ie członków  Aasj O si - 

crei nożciow o-Potyczkow e] Pracew ników  M iej
skich. Onegdaj w głównym pawilonie Targów 
P ćłrocnyeh  w ogrodzie po-B?rnardyńskim  odby
ło s ’:ę walne zebranie członków Kasy Oszczędno
ściowo - Dożycikow ej Pracowników Miejskich. 
Przewodniczył jednogłośnie wybrany p. radny 
Dziewicki. Pu odczytaniu -prawe zdania z dotych
czasowej działamoSci Kasy, rozwiaęła się dysku
sja nad sposobem  uiszczania »ie z wkładów przy- 
p- łających na każdego członka w wysokości 50 
zł. Dotychczasowy system spłacania co mies:ąc, 
niezależnie od wysokości pobić rjn e j pensji spct-

kał się z sprzeciwem większości członków. Tak 
samo niewygodnym akazai się przepis wytrącania 
całego wkładu przy wypłacaniu pożyczek przyzna
nych poszczególnym e r5 inkom.

Ze wszystfcieh zgłoszonych wniosków uzy
skał niększośń te r, który przewidj wał, że człon
kowi Kasy zarabiającemu do 200 zł., będzie po
trąci ne na poczet wkładu 2 zł. 50 gr. miesięcznie, 
zarabiającemu do 400 zł. — 5 zł. i t. d.

*V calu przysporzenia fusd isiów  zgłoszony 
był wniosek rrzym usow ego należen ł  do Kasy, 
który iako  niezgodny z samem pojęciem oszczęd
ności — upadł. Porządek dziem.y zebrzn s wy
czerpano wyborem 45 przedstawicieli, których w 
myśl ustawy wybiera walne zebranie, a to  w celu 
udzielenia :m pełnomocnictw dziełama w imieniu 
w szystrich członków bez uciekania się do zwo
ływania walnego zgromadzenia.

NADESŁANE.

— A ngielski im port do P olsk i. Z każdym 
dni m Anglj- córa: więcej interesuje się rynkiem 
polskim, w prow rdzsjąc do kraju rozmaite wyroby

{swego przemysłu i artykuły ko lon ja ln t ze swych 
j bogatj h kołonji.

Pomiędzy osfatniemi wydatne miejsce za
jęła herbata, wśród której w obecnym czasie wy
bija się na czołowe stanowisko jedna z najwięk
szych firm na św iece handlu herbatą »J. Lyons 
Co Cie* w Londynie, i to dzięki swem niezrów
nanym nreszankom , nie-stępującym w niczem 
dawnej herbacie rosyjskiej, znanej przecież ze 
swego sm rku i dobroci. Dzięki właśnie tym za
letom herb  a Lyons‘r  znajduje chętnych na- 
byycó " w kraju, co nie jest dziwnem, ponieważ 
znaną była przeJ wojną w b. zaborze austrjackim 
i pruskim  a nawet w Rosji, gdzie w Petersburgu 
wielkie cukiernie zagraniczne, jak Cafć de Paris 
sprowadzały dla swej wytwornej klijenteli herba
tę  Lyons-a.

T©at?» J muzyk®*
RFDUTA ( i s  Pohulance).

— Dziś „Tamteu* — z Junoszą-Stępowskim  
w postaci Korniłowa. Początek punktualnie o 
godz, 20.ej.

Bilety w ceniu od 1 zh — 6.50 zł. do na
bycia w biurze .O rb is"  (Mickiewicza 11) i od 
gedz 17 w kasie teatru.

Jutro  — „Tamten*.

TEATR POLSKI (sala  „Lutnia” ) .

— P*iś „Pieniądz leży na ulicy*.
— W ystępy M;_rjj Gorczyńskiej. Znakom i

ta artystka Teatru Narodowego M arja G orczyń
ska, ju tra  rozpoczyna występy goścm ne na na
szej scenie. Ju fro też z okazji występów uroczej 
artystk i po raz pierwszy grana bądzh  niezmiernie

dowcipna i Wesoia icomedja am erykańsks Hopwo- 
oda .N asza żonusia* z M irją  Gorczyńską w roli 
tytułowej. Marja Gorczyńska po raz p:erwszy za
wita di naszego miasta, to  też Wilno zna ją tyl
ko z ‘ilmu, gdzie kreow ała główne postacie w 
„Mogile nieznanego żołnierza*, „Iwc.ica* i t. d.

— Dwa występy artystów  „ P e rsk ie  oko“ . 
W sobotę 20-go i niedzielę 21-go oażdziernika o 
godz. 11 miecz, odbędą się w T e trz e  Polskim 
dwa występy wybitnych artystów  b. Teatru „Per
skie cko": Betherowej, KanTńskiej, Rentg ma, Ko
szutskiego, Wichlera, oraz baletu Koszutski-girls 
w wielkiej rewii artystycznej w 16 obrazach „Raz 
a dohrze* — Toma i Szerszenia.

Zapowiedź występów artystów  „Perskie 
oko" wywołała zrozumiałe zan teresow atre.

Bilety już ną do nabycia w kasie Teatru 
Polskiegi 1 — 9 w.

— K oncert - ootsinek w T eatrze  Polskim . 
Na najbliższym niedzielnym po-anku wystąpią: 
świetna śpievaczkr operowa Elżbieta fjefitncewa, 
oraz doskonały wiolonczelista A Kac.

Prócz szeregu solowych produkcyj najwy
bitniejszych kompozytorów, artyści wykonają 
wspólnie (śpiew i wk lonczela) między innemi 
„Pieśń indyiskar — Betmberga.

Występ tych wielce cenionych artystów , tak 
rzadko ukazujących się na estradach koncerto 
wycb, wywoła* duże za‘nteierow *rie.

Biiety w kssie  T eatru Polskiego 11 — 9 w.

lad)
PROGRAM STACJI WILfiNSKlBJ 

F.ila 435 r a f .
ŚRODA, on. 17 październ ka 1928 r.

11.55—12.05: T^m sm isia z Warszawy: Sygnał 
czasu, hejnał z Wieży Marjackiej r Krak. wh 
oraz kom unikat m eteorolo giczny. 16 00 — • o 30: 
Odczytanie program  dziennego i chwilka l.tew- 
ska 16.30—lo.55: „Bajki uszyć sąsiadów* wy
głosi Hanna \ozrowska 16 5 —1710: Komunikat 
Żw. ML ^olsk.aj. 17.10—17.35: Transm isja z War 
staw y: .N ow e warunki rozwoju literatury w Pol ■ 
zce Niepodległej" wygłosi prof w ł. SzyszkowsLi. 
17.35— 18.OO: Audycja niespodzianka. 18.00—19.00. 
Transmisja z Warszawy: Koncert popołudniowy w 
wykonaniu orkiestr ? . R ped dyi Józefa Ozimiń
skiego. w  prcgramie Kel s -Bela, L«r Pouget i in
ni. 19.00—19 50: Audycja litewska „Nikt Dmie nie 
z n a ' Lomedjs Al. Fredry v wyk. Zasp. Dramat. 
Rozgłośni Wileńskiej. 19.50 — 20.00: Odczytanie 
p ro g ru ru  na czw„rtVK. Komunikaty i sygnał cza- 
•=■1 z Warszaw®. 20.00—29.25: Audycja niespodzian
ka. 20.30 — 22.00: Transmisja z Warszawy: Kon
cert kam eralny Wykonawcy: Trio Kmita Ahk*«n- 
der Micha'Owsk.i (bas) i nrof. Ludwik U .stein 
(ikom p ). W programie: S. Rachmaninow, Z. Za
remba, L. Różycki i inni. 22.00—23.30: Transmisja 
z Warszawy. Komunikaty: P.A.T. policyjny, spor
towy i inne, oraz muzyka taneczna.

Ś rodow e „niespodzianki* .
Zwracamy uwagę słuchaczy ~adja na dwie 

niespodzii nki zaoowiedziane ca dzień 17 b. m. 
(godz 17.35 i 20.00); audycje ■ niespodziankowe 
przeniesione zostały z poniedziałków na środy.

d i  w M f f i *  M l
Iiiga ik p w a M i j a  i  M a r a m i .
Wysoce zagadkowy wynadek spotkał zna

nego w tutejszych sferach wojskowych ppułk. szta
bu generalnego M.

Przed kilku dniami w podanych sobie kon
fiturach ppułk. M. znalazł niezwykle ostre mikro 
skopijne gwoździki, używane twykle do przym o
cowywania m ikat. Gwoździe w niewytfómsezony 
sposób znalazły się w konliturach, k tóre smażo
ne na wsi, w hermetycznie zawiązanych słojach 
były sprowadzone do Wilna. W domu, gdzie sma
żono konbtury m aaat ani *ez podobnych gwoździ 
niebyło i nieme. O całym wypadku powiadomio
no odnośne władze, k tóre piowadzą dochodzenie 
Ppułk. bowiem M. ma pewne podejrzenia, ie  
g roźdz ie  znalazły się w konfiturach nie zupełnie 
przypadkowo.

— Tragedi" nieszczęśliwej kobiety. Wczo
raj w dzień podi zas pracy zasłajbłą nagle z po
wodu wycieńczenia fizycznego dosoicżyni domu 
Nr 37 przy ul. Wiemi»ckhj 26-ietuia Stefanja Ja 
nuszkiewicz. Ulokowano ją w szpitalu żyda »skim 
Warunki życiowi- biednej kobiety złożyro się tak 
fatalnie, z r  m usiała isna jaWo drzorczyni zamiesz
kać w skandalicznie zaniedbanej norze, której na 
wer w urzybliżeniu nie można nazwaC mieszks- 
niem. Obarczona czworgiem dzieci pozbawiona 
zuoełnie świeżego powietrza z pov:odu szczupło
ści podwurka ziejącego w^raiewami Janusikiew i- 
czowa robi wr»t«nie starej s  teranej życiem k o 
biety. Nielepi j od matki wyglądrją dzieci wy- 
bladłe i mizerne. Sądzim” i e  warunkami miesz- 
kalnemi Janus' kiewicz wej zainteresują się odno
śne właoze i polecą erzyzname jej innego bardziej 
odpow iidm ego pomieszczenia. '

— T a jsirn ica  przew ozu alkohoiii, P. Salit 
(Bosaczkuws 7) przedstawiciel abryki wóuek i 
llk .jrów  firm j „Sadowski*, w Lidzie oowiadowił 
policię, że jd  paru miesięcj w każdej skrzyni to 
warów nadchodzącej do udbioreów w okolicznych 
miasteczkach brakuje 2—3 butelki dkl w zi - 
mUn których układane są puste butelki od piwa. 
Policjr uszczęła dochodzenie w celu ustalenia, 
gdzie i k to popełnia kradzieże

— Zam ach sam obójczy. *Nd ulicy Targowej 
usiłowała otruC fię esencją octow ą G. U. 1. 15 
zamieszkała przy ulicy Targowej 12. Desneratkę

ulokowano w szpitalu żydowskim. Powód tar
gnięcia się na życie nsrazie nieusta ony. ,

— Znalezienie podrzu tka. 15 b. m. na ulicy 
Beliny znaleziono podrzutka płci męskiej v.* wieku 
okołc 6 miesięcy, którego ulokow ano u  przytuł
ku Dzieciątka Jezus.

— Stuletni starzec pod kopytam i kopia. 
Wczoraj w godzinach rannych na ulicy Piłsud
skiego koń włościański w ystraszm y przybliżają
cą się z bocznicy lokomotywą skręcił nagle w bok i 
w pidł na wstrzymującego £c 93 letniego .lózefr 
Zimnichiego (W. Lohulanka 13), k tó 'y  ulepi bar- 
zo ciętkim  obrażeniom ciała i został odwieziony 
do szoitsla żydowskiego.

— Zuchwałe najście na sk ^ p . On :gdaj 
wiacznrei i Antoni Draagun (Dunaje* 22) Władv-
ław Zacharenko (Żelazna Chatka 20) i Zygmunt 

Czernią! (Listonadowa 7) dokonali najścia na 
sklep Józefy Szymanowskie, (Żelazna C hatkr 15) 
domagając się wódki i wędliny. Gdy Szymanow
ska oomówiła wódki napastnic” zagrozili jej za
bójstwem. Na rflarm na tadnietei kobiety urzvbvła 
policja, która napastników aresztowała.

— Z aginię.le rołodei dzHwczyny, Elżbietj 
Romanowska (M eistagolska 45> aameluowała po ■ 
T e j, że córka jei Marja l st 20 wyszła kilka dni 
tem u z domu i dotych :zas nie powróciła.

i  m .

D rugi dzień procesu  35 kom unistów .
W dn.gim anlu procesu nrzeciwko 3o człon

kom komunistycznej Partji Zachodniej Białorusi 
Sąd wyr<uchał zeznań św a^ków  tak ze itrony  
oskarżenia jaic i cbrony. Z ezr.ań św iadków 
oskarżania wynika, że poduądni najintensyw niej
szą ujawnili działał iośC dopiero w roku 1926, kie- 
cy to  wszczęli *.krję w kierunku wywołania "ow- 
stania, zapowiadając pomoc sąsiedniego państwa. 
Po całym terenie powiatów mołodeczańskiego, 
os^miańskiego i Swięciahskiego poczęli uwijał* się 
agitatorzy którzy zwoływali zeorania, La których 
wygłus‘.ali podburzające przemówienia i zbierali 
SKładk, na rzecz odr.Jdujących karę komunistam. 
Wyżej wymienione powiaty s.anowiły rejon na 
czele k tór .go stał narazie niejaki Zinowicz po 
ucieczce którego do Rosji funkcje ł jego pełnił 
oskaiżony Siemaszkiewicz. Czternastego sierpnia 
1926 rekin Siemaszk ewicz zwołał do Leoiedziewa 
reje jowy ziazd, na który przybył przedstawiciel 
C K. K. P. Z B. 1 po omówienin sytuacji zalecił 
zeb rm yn  wstępowanie do pokrewnych progra
mem partj:, jak n. P. Ch. i , Hromadc* które jak 
w itdom r był® wówczas legalne Tal: mniej wię
cej w głównych zarysach wypadły zeznania świad
ków.
* Następnie przystąpiono do badania dow o
dów rzeczowvch których jest dośó sporo: sztan
dary, korespondencja, kwity, bibuh i t. d.

Dziś dalszy ciąg procesu

Miejski Klssn*8i«graf

K iltflttln ii-O fr iitS B }
SALA MIEJSKA 
(0 ?tr«brsw 3ka 5)

Od daia 12 do 17 października 1928 r, włącznie będą wvświetlaue filmy

„Faworyta Rotszyłda“ M
GEORGE SAND w 12 akiach. W rolach głównych: LYA M^RA i HARRY LlFDTKE. 
O rkiestra pad dyr. p Wł. Szczepańskiego. Kasa czvnnj od g. 3.30. Początek seansów  od g. 4-ej. 

___________ Naslępny programi „OBROŃCA ZAC-HODU**._________________________

PRZETARG

K IN O T E A T R

J E L I O r
Wileńska 38.

Dziś! S e 'ia c |a  doby joliccnej! Monumentalny dramat erotyczny .T R A G E D JA  CIEMNOTY" 
R T  I S t ł  A  ś i l l / A D H  113  w roI> fiłólsrc. Człowiek o 1.000 twarzy, m ‘strz 
. s U W  / S K L I d H  ekranu LOM CHANEY uIubtec.nubl.R IC H  AR
DG CORTEZ i prsepi^kna BAR3ARA PEOFORD. Niezwykle realnie odtworzone sceny 
walk z czerwonymi. Wnętrza pałaców. Piękne zdjęcia miejscowości. Sensacyjno erotyczna 
O n iF rł -a iowie»c;.,»p„ia. Do 4 . 7 prz fortepianie P. Wńmberg. Seansy o g. 4 .6 ,8 1 10 1 5,

KINO

Wm\m l i

Dziś rekordowy film z udziałem naszej sławne!
todaczki i ulubienicy pububliczności wileńskiej POL1 NEGRI

w potężnym  do łez wzruszającym dramacie p. t.

„ m m n  m cm ii kobiett"
Publiczno."* p rztży*a wraz z bohałerlrą jej’ tragedje i każdy ią zrozumie bowiem miłuśC matki do 

dziecka iest wszędzie izaw szi; m iłośrią ponad wszystko 1 dla wszystkich zrozum iała. 
1 1 ( 1 7  4  •  D yrekcji pozwala sobie zaznaczyć*, H A  I  I  M C / ;  J I

. ' W d g d .  iż obraz len j s t  ostatni z udziałem  “ U L I  N  C  U  K  I
Ilustrację muzyczną wykona rnacznie powiększona orkiestra. Początek o godz 4-ei, ost. 10.75.

Kino

Wielka 42.

Dziś po raz pierwszy w Wilnie, nareszc'e szlagierl dla obywateli i żołnierzy wszystkich krajów. 
Kto? Co? Ktu? wszyscy razem: CHARL1E CHAPLIN, H \R O L D  LLOYD, BUSTER KE VTON. PAT > 
PATASZON to  ric  wnhęc Szw-jk: odtwarzającego ordynansa SZCZaPĘ w-filmie osnutym  na popularnej 
i rozgłośnej powieści Haseka , vL?jwięvszs parada Sn Hta* o rdy"ans Szczopa w niewoli rosyjskiej w filmie

Szczapa na c**ruSr!m bslu
Mikołaj, Carówna, Rasputin i Carska Kamarylla.

t»

KINO
LUX
Mickiewicza 11.

D Z IŚ! do niedzieli włącznie 2 ga 1 OSTATNIA SERJA  RO ZGŁOŚN EGO OBRAZU
1 / 1  T O  D  według powieści Juljes V erse‘a

p. t. M khel Strogoff.

w roi g '6 .n .  Iwan MOZŻUCHIN i Natalja KOWĄNKO
    Dla Tiiociieży dozwolone.

K I N O

Kino K olejowe
„Ognisko"

(obek dwoić? 
kolcjow  goi

D .iś! W 8-rm, ROCZNIGĘ WYZWOLENIA WILNA 1 
Z krwawych waik O WOLNOŚĆ i NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI

MOGIŁA NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA
MoBumactalue =r-ydc!elo w la  akt. w rolach tytułowych A*.ARJA MALICKA, WŁADY
SŁAW WALTER i MARJA GORCZYŃSKA. U w a g a :  Honorowe bilety j jednorazowe 
'  karty ws tęp a niewaźwe jż  do odw ołania. DYREKCJĄ._____________3367

Dziś i dni następnych! Wielka premjera arcydzieła filmowego p. t.
n  ? . m i p f n n ć r i  (Kochanka Torreadora). Wsp?r>iały d«- 

U G i a i ^ l f i U  d U  M t tliSzpafeY:! w 12 aktYch.
W  rah^h  główi:ych: DOuORES L>EL RIO, największa sława Ameryki, WIKTOR MC. 
LEGLEN i DON ALWARADO. Początek seansów o godz. 6, w niedziele i święta o g 4. 

_____________ rrińjsc z-yskłe._______________  3385

Najtrwalsze — najelegantsze — Ryskie
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GUADRAT
JAKOŚĆ GWARANTOWANA.

F Ł b r y c z n y  M. ZŁATIN
WILNO, Niemiecka 28, telef. 13-21.

3442

W iLński Urząd Wojewódzki (Okręgowa Dyrekcia Robói 
Publicznycn) ogłasza piśmienny przetarg łferfowy na budowę 
gmacnu Starostw a w Postawach (800 m t .3).

P rzetar^ odbędzie się w dniu 19 października 1928 ioku  
o geaz. 12-ej w Okręgowej Dyrekcji Robót Publicznych w 
Wilnie, >rzy ul. Magdaleny Nr. 2. ponój Nr. 78. Piśmienne o -  
ferty winna być złożoi.e w tym że dniu do godziny 9-ej l pół w 
Kancelarji Oddziału Bi dowlanego Dyrekcji pokój Nr 92. łącz
nie z pokwitowaniem Kasy Skarbownj na wpłacone wadium 
przetargowe w wysoKoś-.i 4 proc. zaoferowanej sumy.

W ofercie winien DyC podany minimalnj termin, w k tó 
rym nrm a podejmuje się wykonań objętą niniejrzvn przetar
giem robotę.

Ogólne warunki przetargu i ślepy kosztorys otrzymać 
moi na w Okręgowej Dyrekcji Robót Publicznych w Wilnie, 
pokój Nr. 78, za zwrotem kr oZtów wykonania. Tam również 
może# codziennie od godr. 12-ej do 13-ej przejrzeń ogólne i 
techniczne warunki wykonania ro b ó t przez przedsiębiorców, 
pruj kt robó t p ro jik i umowy oraz ogólne przepisy M.n, Rob. 
Pubi. c prtetarji&cn, k tó .e  dl ofertanta są  obowiązujące.

Urząrf V.'j  ewódzki zastrzega sobie prawo wyboru ofer- 
tanta, i zaieżmając to  od fachowych i finansowych zdolności 
przeasiębiorstwa, oraz prawo zredukow ania Ilości ro b ó t lub 
nawet zupełnego ich zaniechania.

Do robót przy buaowie gmachu Starostw a \ Postawach 
będzie, wydany rżąc owy m aterjał — cegła, kamień I cement po 
cenach zakupu.

, za Wojewodę
za D yrektora—inżyniera 

3428/1504.A21--1  (— F . "ojcie. wski.

i t u m o - s r R Z E c n ź
nieruchom ości solidnie 

załatwia

Wileńskie Biuro
Komisowo -  Handlowe 

Mickiewicza 21, tel. 152.

S Lekerze r
DOKTÓR MEDYCYNY

3425-1

|  DRZEWNIĆY! Wasiym jedynym organem jest

w  A I I I A W A  M I K K J  1 3
n

Jeayne *vlelkie czasopismo fachowe branży drzew
nej w Polsce. FRENUMERUJCIE! OGŁASZAJCIE 

SIĘ! Kwartalnie zł. 12. Nr Nr okazowe gratis.

Czy zapisałeś się na członka L.O.P.P.?

PRZEPISU JEM Y
na maszynach fachów >, ta- 
nio i szybko. 3420-1

W'leńskip Biuro 
KamisowL-Handlowe 

Mickiewicza 21, tel 152

C b ses? otrzym ać posadę?
Musisz ukończyń kursa facho
we korespondencyjne prof. Se- 
kmowicza. V,rarszaw a, Zórawia 
42. T u rsa  wyuczaj? listownie: 
bucha.terji, rachunKOwości ku 
pieckiej, korespondencji han- 
dlowej, stenografji, lauki han
dlu, prawa, kaligrafi*', pisania 
na maszynach, tow aroznaw 
stwa, angielskiego,' francusnie- 
go, niem ecklego, pisewni (or- 
tografji). Po ukończeniu św a -  
dectwo. Ż ąa-jcie prospentów .

217n

0<£S>0UvS>C0<2>09<3S>0SX5&e

|  AKUMULATOR r8
g  ^  anodowe, katodowe, sam echoaow e i inne ży- S  » 

y  wotne, trwałe, efektowne i dlatego tanie. Kwas “5 N 
siarkowy i części do akumulatorów. 2 ®

ŁADOWANIE i NAPRAWĄ »
FACHOWO. TANIO. 3313 2

0 <  Zakłady fUtumulatorOwe i P L h t n l e c h n t e ^
|  MICHAŁ GIRDA (p rzy  dw orcu). ^  ^  
ŁSEtO)l£’'Q ?Xs > a3Łi",rUCrńŁnCS‘®ńK

FUTRA
F

V7 dobrym gatunku: sropy, 
kuny, D opielice— sprzedam.

U l. Sawicz 1 1 — 1 1
od 15 do 18 godz. 3394-0

1.
C M  m : p i e  I tifiioe.
Elektroterapja, diatermja, 

i słońce górskie.

Mickie wlczaH
róg Tatarskiej. 

Przyfmuje 9— Z ! 5—7. 2971

D

O,
ć2
UJ

Folwerk “S j
69 ha. Zabudowania kom 
pletne z domem m ieszkal
nym n 5 pokojach sprzeda
my dogodnie za 5.000 doi.
Dom H/K. „ZACHĘTA* 
Mickiewicza 1, tel. 9 -05 .

czysty, pod gwarancją lipco
wy, deserowy i dla celów 
kuracyjnych, własnych pa
siek w blaszankach 5 kg.— 
ló  80  zł., 10 k g .— 32 zł., 
2 0  kg — 61 zł. wrpx z bla- 
szanką i opłatą pocztową 
wysyła za pobraniem „PA
TOKA" Kupczyńce, prezta 
Denysów, wojew. Tarno
polskie. 3397

Pianina
do wynajęcia. Repeiacja 1 
sLojente. Ui. Mickiewicza 
24—9. Estko. 3152

Y ł  ' ę g i e l

opałowy, ko
walski i i oks 
z najleps ych 
kopalń G ór

nośląskich. 
Drzewo rąbsne na podpsłkę.

DOSTAWA NATYCHMIASTOWA

D.h. „Wilopał“
Styczniow a 3. 3440-5

'y g u b lu  10 książkę wojskową ■ ■ m s n M H H I  
w vdan; przez P, K U. Wil- P o o l e r a l c i e

n na im ę S.anisława M iszkisa. . . .  ■ . i * '  
l Inieważnia się. Ligę MorSką I RZCCZną

3438

w średnim wie
ku poszukuje 
posady bony, 
z d o b r e m l  
rekomendacja

mi, zgodzi - !ę n* wyjazd. 
Uh W. Pohulanka 6 m. 11 

od gedz. 4 — 5.

Akuszerki !i
A k u s z e r k a

B w ji Briezlia

chor skórne, wentryczne 
syfilis i moczopłciowe.

Mickiewicza 28 m. S
Przyjmuje od 9— 1 i 4—8.
______________ 5305

DOKTÓR

m m m i  *
Choroby weneryczne, syfi- 

lir i skóro*.

j Wielka 21.
Od 9— 113—8. CTelef. 92l).

Br.
CHOROEY WENERYCZ
NE i SKÓRNE. Przyjmaja 

. j  J ^ 9— 12 ł *—8.
przyjmuje od oranoao 7 v . u ; r U A l i l  , r ł  a  
ul Ad. Mickiewicza 3C m. 4. n i C K i e W i C Z &
Wi Zdr. Nr 3093 2152 t«l. 1090. W.Z.P 39 ’ 2996

R&DAKCJA i ADMINISTRACJA: Jag i.llońska 3. Tel. 99. Czynna od godz. 9—3 ppoł Naczelny redaktor przyjmuje oa 7—3 ppoł. Redaktor działu gospodarczego przyjmuje od god^. 6 do 7 wiecz. we wtorki i piątki. Rękopisów Redalwła nie zwraca.
Adm inistrator przyjmuje od 9—2 ppoł. O głoszenia przyjm ują się od 9—3 i 7—P wiecz. Konto czekowe P.K.O. S0.750. D rukarnia — ui. św. Ignacego 5. Tel. 893. i ,

CBNA PR&NUMER/ 'Y: m asięcznłe * odnoszeniem  ao  domu lub przesyłką pocztow ą 4 zł. Zagranicą 7 zł. CENA OGŁOSZEŃ: za wióra*, milimetrowy przed te*stem --25 jr ..  w te n ś^ a  1 i II s tr.—Sfl gr., III i IV sti --26 gr •» tpk*tem -1* a . ,  iw .sze-
nia mieszkaniowe—10 gr. (za wiersz petitowy), kr. r e k i .-  nadesłana—30 gr. (za y i.rs*  redakcyjny), dla poszukujących pracy—60^o zniżki, jgł. cyfrowa i tabelowa o 20*/o drożej, ogł. z zastrzeżeniem miejsca 16'/o łfrwśej. ZagraH&ade WM» « .ż e j ,

Oddział w  G ro d n ie  — B ankow a 15. UkłaJ ©głoszeń 3-cio łamowy, na stronie IV 8-mio łamowy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń. ,

Wydawca: „ K u rje r  W ile ń sk i"  s-ka i  ogi odp. T®w. Wyd, „Pogoń", Druk. „Pax*', ul. sw. Icnacego 5. Redaktor odpowiedzialny Jw ?ef Ju rk iu w fc s ,


